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Rok XIII
Cena 5 ii

„Uspokojenie”
I WRESZCIE stało się to, o 

czym od kilku lat się mówiło 
a o czym w tym roku wreszcie 
zadecydowano. 6 kwietnia pod­
czas sesji Rady Narodowej 
miasta Krakowa podjęta zosta­
ła jednogłośnie uchwała, do­
tycząca wprowadzenia z dniem 
1 października 1983 roku ogra­
niczeń w poruszaniu się poja­
zdami samochodowymi w cen­
trum Krakowa.

_ Nikt nie miał pretensji do 
takiej decyzji. Prawie wszy­
stkie wielkie miasta Eurooy 
dawno już wprowadziły podo­
bne ograniczenia. Czy jednak 
nie stało się to za wcześnie — 
zastanawiają się mieszkańcy 
naszego miasta... Czy nie lepiej 
poczekać było z tą decyzją do 
momentu oddania budowanej 
poza miastem obwodnicy, 
przez którą skierowany zosta­
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Fot. Władysław Małe#

Pozostała
po nich pamięć

ZABIEGANI i zaaferowani pracą zawodową i trudnościami 
codziennego życia, nieczęsto znajdujemy czas, aby pójść na 
cmentarz i choć przez moment stanąć nad grobem kogoś bli­
skiego z rodziny, przyjaciela czy znajomego. W dniu Święta 
Zmarłych nadrabiamy zaległości wobec tych, których już nie 
ma wśród nas, a po których pozostała nam tylko pamięć.

Krakowskie cmentarze... Prawie na każdym z nich mamy 
groby, na których w tym dniu położymy kwiaty jesieni — pięk­
ne puszyste chryzantemy i zapalimy znicze.

Odwiedzając w tym dniu zabytkowy cmentarz Rakowicki, 
idąc od głównej bramy wejściowej, w alejce po prawej stronie 
kaplicy, znajdziemy grobowiec byłego dyrektora Krakowskiej 
MKE Tadeusza Polaczka-Korneckiego. Kierowanie przez niego 
miejską komunikacją w Krakowie przypadło na trudny okres 
ostatnich lat przed drugą wojną światową i pierwszych mie­
sięcy okupacji.

Na cmentarzu Podgórskim, również w rodzinnym grobowcu, 
spoczywa były dyrektor Władysław Czarnik. Dwukrotnie kie­
rował on naszym Przedsiębiorstwem. Starsi wiekiem członko­
wie załogi i emeryci MPK wspominają go jako wspaniałego 
człowieka i dyrektora. Do jego miejsca wiecznego spoczynku 
trafię można idąc główną aleją cmentarza, a mniej więcej 
w połowie trzeba skręcić w prawo w drugi rząd grobowców.

Najpiękniejszym cmentarzem w naszym mieście ze względu 
na położenie jest cmentarz Salwatorski. I tu można znaleźć 
— idąc aleją od głównego wejścia, a później skręcając w pra­
wo za kaplicę — grób kogoś, kto kiedyś przez kilka lat sprawo­
wał w naszym Przedsiębiprstwie funkcję sekretarza Rady Za­
kładowej. O Franciszku Górskim pozostała jeszcze pamięć 
wśród żyjących starszych członków załogi i emerytów. Był od­
dany Przedsiębiorstwu i ludziom, dla których starał się jak naj­
więcej zrobić.

Płyty na grobach niewiele mówią... imię, nazwisko, daty uro­
dzenia i śmierci. Pamięć ludzka, choć też zawodna z latami, 
obejmuje więcej... ludzi i czas, w którym żyli i działali... i ja­
kimi byli. , .

Pochyleni nad grobami naszych bliskich zmarłych, pełni re­
fleksji o przemijaniu, patrzyć będziemy na piękno jesiennych 
kwiatów i ogień płonących zniczy. (M.B.)

nie ruch tranzytowy z pomi­
nięciem centrum. O tym, że 
nie poczekano, zadecydowało 
zagrożenie zdrowia mieszkań­
ców i środowiska Krakowa, w 
tym wartości kulturowych te­
go miasta. Obszar części śród­
mieścia Krakowa podzielony 
został na trzy strefy: A — 
strefę ruchu pieszego, B —■ 
strefę ograniczonego ruchu i 
C — strefę ograniczonego po­
stoju.

W związku z ograniczeniem 
poruszania się samochodami 
prywatnymi, MPK zobowiąza­
ne zostało do poprawy komu­
nikacji w pierwszej obwodni­
cy. W tym celu Dział Eks- 
plotacji Ruchu opracował 
zmiany w obsłudze rejonu 
śródmieścia. Efektem tych 
zmian było przedłużenie linii 

■autobusowych „113”, „194” i

ruchu
„B” do ulicy Kałuży obok ho­
telu Cracovia. Niektóre linie 
autobusowe zostały wzmocnio­
ne dodatkowymi kursami po 
godzinach szczytu. W celu za­
bezpieczenia warunków so­
cjalnych załogi MPK zdecy­
dowano na postawienie przy 
ulicy Kałuży prowizorycznego 
3-segmentowego PKR-u. Do 
chwili jego ustawienia - przez 
ZBL, funkcję PKR-u spełnia 
tam teraz barobus.

Czy podjęte przez Zakład 
Nadzoru Ruchu działania na 

(Dokończenie na sir. 2)

Rok szkolenia partyjnego rozpoczęty

Rytm pracy wytycza 
kierunki pracy ideologicznej

...Jednym z najistotniejszych zadań stojących dzisiaj przed 
lektorami i wykładowcami partyjnymi musi stać się troska o 
kształtowanie wusokieoo poziomu kubtuni teoretycznej, odwagi 
intelektualnej, zdolności do promowania nowych idei i. zdoby­
wania dla nich społecznego poparcia. Jast to niezbędne w wa­
runkach rozwoju demokracji, ogólnospołecznego dialogu, umac­
niania porozumienia narodowego i pluralizmu to zdobywaniu 
władzy. Jest to zadanie od którego przede wszystkim zależy 
sposób spełnienia przewodniej roli partii... — powiedział m.in. 
podczas inauguracji nowego roku szkolenia partyjnego sekretarz 
KK PZPR Jan Czepiel.

Inauguracja ta odbyła się 
tym razem w obiektach nasze­
go Przedsiębiorstwa. Bez fał­
szywej skromności stwierdzić 
należy, że wyróżnienie to jest 
w dużej mierze zasługą zakła­
dowej organizacji partyjnej, 
która pod ’ względem ilości 
członków jest największą or­
ganizacją w dzielnicy, a w 
pracy partyjnej zajmuje rów­
nież wysokie miejsce. Uczest­
niczący w spotkaniu woje­
wódzki aktyw propagandy 
miał więc okazję zapoznać się 
i historią, problemami i do­
robkiem MPK.

Nowy rytm przemian zacho­
dzących w kraju, zadania wy­
tyczone podczas ostatnich po­
siedzeń plenarnych KC wyty­
czają nowe kierunki pracy i- 
deologicznej, Zostały one u- 
względnione w zmodyfikowa­
nym programie szkolenia, bo­
wiem reformy nie są chwilową 
modą w działalności partii. Mu- 
simy nadążać za przemianami, 
które są konieczne i nieodwra­
calne.

Fot. Władysław Msdee
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Wojewódzka • inauguracja 
szkolęnia partyjnego, w której 
uczestniczyli członkowie Sekre­
tariatu Komitetu Krakowskie­
go PZPR z I sekretarzem Jó­
zefem Gajewiczem .była rów­
nież okazją do uhonorowania 
wyróżniających się lektorów i 
wykładowców (w tym również 
z MPK) medalami, odznakami, 
dyplomami i nagrodami książ­
kowymi.

Inaguracji wojewódzkiej do­
konał kierownik Wydziału I- 
deologicznego KK PZPR Cze­
sław Gut, a uczestniczyli w 
niej również wiceprezydent 
Krakowa Jan Nowak oraz 
władze Podgórza z I sekreta­
rzem KD PZPR Janem Koza­
kiem.

Przebywający w naszym 
Przedsiębiorstwie I sekretarz 
KK PZPR J. Gajewicz wraz z 
Sekretariatem Komitetu Kra­
kowskiego i władzami dzielni­
cy złożył również gospodarską 
wizytę w jednym, z najstar­
szych obiektów MPK — Zaje­

zdni Tramwajowej Podgórzs, 
Podczas zwiedzania obiektów 
interesował się wieloma pro- 
blemami. Zaglądnął więc do 
kuźni, zakładu regeneracji a«? 
kumulatorów, odbył przejażdż­
kę tramwajem tyrystorowym 
itp. W- trakcie spotkania w 
klubie TPPR „Bajkał”, w któ­
rym uczestniczył m. in, I s®= 
kretarz zakładowej organizacji 
partyjnej Ryszard Gurbiel, za­
poznał się z aktualnymi pro­
blemami MPK, które przedsta- 
wił dyrektor naczelny Tadeuss 
Trzmiel, potwierdził poparci® 
krakowskiej instancji partyj-? 
nej dla wszystkich zamierzeń 
Przedsiębiorstwa w najbliż­
szych latach. (Szczegółowo na- 
piszemy o tym w jednym g 
najbliższych numerów).

Na zakończenie spotkani* 
Józef Gajewicz dokonał uro­
czystego wpisu do Księgi P»= 
miątkowej.

WACŁAW DROHOBYCKI

Na al. knina 
—bez zmian

JEDNO z wystąpień na «=> 
statniej sesji DRŃ w Nowej 
Hucie, którego autorem był 
radny Zbigniew Brejwogeł, 
dotyczyło MPK. W imieniu 
mieszkańców os. Szkolnego 
mówił on o fatalnym stanie 
torowiska w al. Lenina. Radny 
stwierdził, że jeszcze 9 czerw- 
Ca ' przedstawiciel dyrekcji 
MPK zapewnił, iż do końca 
miesiąca hałas powodowa­
ny przez jeżdżące po wy­
bitym torowisku tramwa­
je zostanie ograniczo­
ny. Na ponowne wystąpienie 
— tym razem 12 lipca, odzewu 
już nie było. . Na początku 
września rozpoczęto w tym re­
jonie jakieś prace, lecz zda­
niem mieszkańców sąsiednich 
bloków, nic one nie zmieniły. 
6 września sprawą zaintereso­
wano wiceprezydenta Krako­
wa Mariana Kuliga. Czy na­
prawdę tego typu problemy, 
milszą zajmować czas na se­
sjach, docierać aż do wła4ś 
miasta?, .
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• 6 października gościliśmy 
W MPK mz. Elenę IVeczową, 
głównego specjalistę w Mini­
sterstwie Transportu BRL, 
przebywającą w Polsce na za­
proszenie SITK. Gość intere­
sował się przecie wszystkim 
organizacją przewozów w du­
żych aglomeracjach i systema­
mi finansowania komunikacji 
miejskiej.

• 8 października powrócił 
z Norymberg! dyr. T. Trzmiel. 
Był tam jako członek delega­
cji władz miasta Krakowa. 
Spośród ustaleń zawartych 
przez niego w norymberskim 
VAG wymienić można zapo­
wiedź kontynuacji wymiany 
chórów i zespołów sporto­
wych, rozszerzenie wymiany 
na grupy prowadzących poja­
zdy, rozszerzenie akcji wymia­
ny zabytkowego taboru, a tak­
że możliwość przekazania do 
Krakowa kilkunastu wycofa­
nych już z eksploatacji wago­
nów tramwajowych. Czyżbyś- 
my się mieli doczekać znów 
„Norymbergów” na ulicach 
naszego miasta?

• 11 października w zebra­
niu Zakładowego Koła Stron­
nictwa Demokratycznego u- 
ezestniczył członek CK SD, 
kierownik Wydz. Ideologii, 
Informacji i Prasy KK SD 
Jerzy Simon. Dyskutowana o 
uchwałach XVI Plenum CK i 
tezach do dyskusji przed zbli­
żającym się XIV Kongresem 
Stronnictwa.

W MPK
• 12 października dyrekcja 

g kolektyw przedsiębiorstwa 
obradowały w Przyzakładowej 
Szkole Zawodowej. Oceniano 
współpracę szkoły z Przedsię­
biorstwem. Zadecydowano o 
rozpoczęciu przygotowań do 
budowy nowych obiektów 
szkoły i warsztatów szkol­
nych.

• 13 października w przed­
dzień Dnia Edukacji Narodo­
wej przedstawiciele kierow­
nictwa przedsiębiorstwa spot­
kali się z gronem pedagogicz­
nym Szkoły Przyzakładowej.

• 14 października w ZA W 
odbyły się zawody sportowo- 
pożarnicze. Startowano w 
dwóch konkurencjach: ćwicze­
niach musztry i w ćwiczeniach 
bojowych. W kategorii senio­
rów zwyciężyła drużyna ZAP 
przed drużynami ZA W i ZAC, 
w kategorii juniorów I m. za­
jęła drużyna OHP z ZAP 
przed młodzieżową drużyną 
ZAC i kolejną drużyną z ZAP 
złożoną z uczniów.

• 17 października w ra­
mach dalszych obchodów Dnia 
Edukacji Narodowej dyrekcja 
MPK spotkała się z komendą 
OHP przy naszym Przedsię­
biorstwie. Oceniono efekty 
pracy z młodzieżą, wręczono 
okolicznościowe adresy i ' na­
grody.

• 19 października w MPK 
zainaugurowano rok szkolenia 
partyjnego w Krakowie. Była 
to również okazja do wizyty w 
Przedsiębiorstwie przedstawi­
cieli kierownictwa KK PZPR.

(A.Z.)

JEŚLI JESTEŚ pracownikiem MPK i chcesz zdobyć 
dodatkowe wynagrodzenie

ZGŁOŚ Się ZARAZ
na kurs motorniczych w niepełnym wymiarze godzin.

WYNAGRODZENIE na kursie 150 zł/godz. + 30 proc 
premii, po kursie ryczałt 350 zł/godz., w soboty, niedziele 
i święta ryczałt 403 zgodz.

INFORMACJI UDZIELA: Dział Kadr MPK, ul. Brożka 3 
pokój 102 I p., tel. 66-42-65 lub 66-20-22 wew. 12-55, 12-75 
oraz Ośrodek Szkolenia Motorniczych, ul. Ujastek 1, tel. 
44-16-78.

Fot. Stanisław Makarewicz

Aby nadrobić czas stracony w korkach 
jeździmy bez przerwy

KILKA TYGODNI minęło 
od czasu, kiedy w Krakowie 
nastąpiły komunikacyjne zmia­
ny — „uspokojenie ruchu” w 
rejonie śródmieścia, likwida­
cja tranzytu na pierwszej ob­
wodnicy i wprowadzenie ru­
chu jednokierunkowego we­
wnątrz stref mieszkalnych II 
obwodnicy. W strefie śród­
mieścia ograniczony został 
ruch prywatnych pojazdów, 
preferowany jest natomiast 
ruch pieszy i komunikacja 
zbiorowa.

Jak oceniają te zmiany w 
kontekście pracy na liniach 
kierowcy autobusów MPK?

Znajdujemy się przy ulicy 
Kałuży, obok Hotelu Cracovia, 
dokąd przedłużone zostały trzy 
linie autobusowe MPK — 
„113”, „194” i „B” — pospiesz­
nego. W odstępach kilku mi­
nut zatrzymują się autobusy 
wymienionych linii — jedni 
pasażerowie wysiadają, drudzy 
wsiadają — j prawie zaraz od­
jeżdżają...

Kierowca „113” — 04 ED­
WARD TARKA mówi... Jeź­
dzimy na okrągło. Inaczej się 
nie da. Mimo to ludzie mi dzi­
siaj tyle „nawtykali”, oczywi­
ście za spóźnienie... jakby to 
była moja wina, a nie korków 
na linii. Nie ma czasu na od­
poczynek, na zjedzenie posił­
ku a i tak w szczucie opóźnie­
nie podczas jednego kursu do­
chodzi do 10 minut.

Właściwie to nie ma reguły, 
korki tworzą się na linii w 
różnych miejscach. Zależy od 
pory dnia. Przeważnie tworzą 
się od mostu na Wildze do 
Matecznego. Jadąc z drugiej 
strony już od Supertomasyny. 
Staram się z końcówki wyje­
chać 3 do 4 minut wcze­
śniej... a więc tam nie stoję, 
chociaż powinienem 5 do 10 
minut. Mimo to jeżdżę „na o- 
późnieniu”... informuje nas 
kierowca „194” — 10 JAN HO- 
DURA.

Ciężko się jeździ. Tramwaje 
nie puszczają w godzinach 
szczytu, światła też... — żali 
saę kierowca „B” —■ pospiesz­
nego JAN ZIĘBA, ale jeździ 
bez opóźnień.

Niestety żaden z wymienio­
nych kierowców nie posiadał 
aktualnej tablicy linii. Każdy 
też tłumaczył się tym, że w 
jego Zakładzie jeszcze nie 
zdążono wymalować zmienio­
nej, bo przedłużonej do ulicy 
Kałuży trasy.

Z ulicy Kałuży jedziemy w 
kierunku centrum miasta. Za­
trzymujemy się dopiero przy 
węźle Dworzec Główny. Ob­
serwujemy na nim ruch. Czy 
coś tu się zmieniło od czasu 
wprowadzenia „uspokojenia 
ruchu”? od razu widać, że 
tak. Mniej więcej 30 procent 
samochodów już tędy nie 
przejeżdża. Patrzymy na 
sprawnie działającą komuni­
kację tramwajową i autobuso­
wą również. Stojąc i patrząc 
nie wiemy jednak nic czy ma­
ją opóźnienia czy też nie. Mo­
żemy natomiast ocenić ich na­
pełnienie. Jest przeciętne, ani 
duże, ani też małe.

Trudno być w pobliżu 
Dworca i nie porozmawiać je­
szcze z kierowcami, którzy 
jeżdżą przez al- 29 Listopada. 
Tragedia. Korki. MO stara się 
przy placu Matejki i Szlaku 
kierować ruchem, ale nie naj­
lepiej im to wychodzi. Naj- 
więksże korki tworzą się przy 
aŁ 29 Listopada przed Polmo- 
zbytami... — mówi kierowca 
„105” — 07 ADAM KRO­
KOSZ. dodając że w szczycie 
jeżdżą po 5, 6 kursów bez od­
poczynku na końcówkach, bo 
inaczej mieliby duże opóźnie­
nia.

Ja się wyrabiam — mówi 
kierowca „129” — 11 LESZEK 
NOWAK — kosztem odpo­

-......

„Uspokojenie" ruchu
(Dokończenie ze str. 1)

rzecz zabezpieczenia odpowie­
dniej komunikacji w pierwszej 
obwodnicy zdały egzamin? 
Jak na razie nie ma skarg pa­
sażerów. A czy zauważa się 
większe napełnienie w tym 
rejonie tramwajów i autobu­
sów, których trasy zostały 
zmienione i wydłużone? Na to 
pytanie znaleźć będzie można 
odpowiedź po odliczeniu wy­
ników badań, jakie prowadzi 
aktualnie Dział Eksploatacji 
Ruchu. Już w tej chwili po­

Okrągły czy fabryczny
ORYGiNALNOSżĆ naszej 

sytuacji polityczno-społecznej 
w kraju trafnie opisywała pa­
rą tygodni temu „Polityka”. Na 
całym świecie rządy są zmie­
niane lub obalane w najroz­
maitszy sposób. Ta ostatnia 
droga jest drogą zamachów, 
puczów i przewrotów. Zmiany 
ekip rządzących są krwawe i 
bezkrwawe. Na miejsce odsu­
niętych od władzy „sadowi” 
się natychmiast nowa ekipa. 
Tak jest wszędzie i zawsze, bo 
władza to magnes.

Nie po raz pierwszy okazu­
je się, że to co normalne gdzie 
indziej u nas musi przebiegać 
inaczej. Legalny rząd podał 
się do dymisji głównie dzięki 

czynku i przerwy na posiłek 
czy zapalenie papierosa. Pro­
szę przekazać, że linia „129” 
jest bardzo obciążona, i przy­
dałoby się na mej jakieś roz­
wiązanie, może wprowadzenie 
przegubów... A co do korków, 
to owszem wpadamy w nie 
przy al. 29 Listopada.

Z pewnym wahaniem pod­
chodzimy jeszcze do autobu­
su linii „119” — 03, którego 
kietowca dopiero przyje­
chał z trasy i już chce odjeż­
dżać.

Opóźnienia... pw&zem 5 mi­
nut, aby nie było większych 
robimy wszystko co się da, 
kosztem naszego odpoczynku 
na końcówkach. Korki... za­
czynają się już od ulicy Łob­
zowskiej i ciągną się do Jubi­
lata. Jadąc z drugiej strony 
przy Matecznym, a później 
przed mostem Dębnickim. Naj­
gorszym dniem twrodnia jest 
dla nas matek...

Kończymy rozmowę, nie 
chcemy kierowcy „119” — 03 
JANUSZOWI WICHROWI 
spowodować ..jeszcze większe­
go opóźnienia. Szybko więc 
kończymy również zbieranie o- 
pinii pracowników MPK — 
kierowców na temat „jak się 
pracuje na liniach autobuso­
wych po zmianie ruchu w 
naszym mieście?”.

MARIA BUBACZĘWSKA 

wiedzieć możemy, że pogor­
szyły się warunki - pracy kie­
rowców na wielu liniach (pi— 
szemy o tym oddzielnie) nato­
miast uległa poprawie praca 
motorniczych.

Ruch z pierwszej obwodnicy 
przeniósł się na drugą, szcze­
gólnie trudno przejechać jest 
bez utknięcia w komunikacyj­
nym korku przez al. 29 Listo­
pada, al. Trzech Wieszczów i 
przez Mateczny. Najgorszym" 
dla miejskiej komunikacji w 
Krakowie był 1 października. 
Tworzące się kilometrowe

votum nieufności legalnych 
związków zawodowych, które 
miały być apolitycznymi. Jak 
bu teao buło mało, zmieniają­
cy władzę wcale jej nie objęli, 
nie ma też na to ochoty tzw. 
konstruktywna opozycja. Znów 
rzecz niesamowita — rządzący 
zapraszają „chodźcie, ustąpi­
my foteli, porządźcie sobie”, a 
opozycja pokazuje figę i pozo- 
stają wakaty.

Skład rządu przestał być 
dla nas już tajemnicą, chociaż 
nie , przestał bulwersować. W 
rządzie znalazł się nawet ktoś, 
kto mówi głośno o sobie, że 
jest bogaty! Może nareszcie 
nie będzie potrzeby bogacić 
się w rządzie? Ponieważ w 
naszym życiu nie ma miejsca 
na nudę — wszak w cieką-
wych czasach żyjemy — w 
chwili gdy piszę ten tekst za­
gadką są jeszcze wyniki okrą­
głego stołu. Nie wiemy do­
kładnie kto tam będzie sie­
dział i o czym mówił. Ponoć 
wchodzimy w pełną demokra­
cję życia politycznego i spo­
łecznego czego namacalnym 
dowodem może być m. in. 
właśnie ów stół. Nie wiem też 
dlaczego wielu ludzi uważa, 
że ten stół ma birć jedynym 
panaceum na wszystko? Dla­
czego twierdzimy z nadzieją, 
że przy tym stole najlepiej 
rozwiązywać wszystkie nasze 
problemy?

Myślę, że nasze nadzieje 
przede wszystkim stoły, mon­
tażowe, kreślarskie i to wcale 
nie na szczytach, ze sztanda­
rowymi postaciami. Jeżeli 
istnieją możliwości poprawy 
sytuacji to właśnie w fabry­
kach no i rzecz oczywista w 
rolnictwie. Dobrze pamiętać o 
tym nawet wtedy, gdyby roz­
mowy „na szczeblu”, przy tym 
Okrągłym sMe zostały zeru.fr,ne 
definitywnie, co dla niektó­
rych, nie jest niemożliwe.

By już do końca być ory­
ginalnym, taka sytuacja wcale 
nie musi oznaczać, że wszy­
stko stracone i porozumienie 
nie jest możliwe. Może to o- 
znaczać bowiem tak dużą róż­
nicę zdań, iż będą potrzebne 
ponowne przemyślenia.

r. SERWIN

Potęga 
reklamy

COS mi się wydaje, że zgłębi­
łam już tajemnicę znikomego 
odzewu na reklamy pracy w 
MPK, rozlepiane w tramwa­
jach. Po prostu ludzie oświad­
czeniom umieszczonym w re­
klamie nie wierzą. Czyż może 
być jednak inaczej, jeżeli w 
jednym i tym samym wagonie 
tramwajowym wiszą dwie wy­
wieszki obok siebie. Obydwie 
mają zachęcić rezerwistów do 
podjęcia pracy w naszym Przed­
siębiorstwie, tyle że jedna ofe­
ruje zarobki do 120 tys. zł, a 
druga do... 50 tys. To nie po­
myłka, przynajmniej nie moja. 
Przy czym w ogłoszeniu oferu­
jącym zarobki od 20 do 50 tys. 
zaznaczono, że to z godzinami 
nadliczbowymi. Takie kuriozal­
ne wywieszki (może i aktualne 
kilkanaście miesięcy temu) moż­
na było poczytać 15 X w wc go­
nie nr S91 jeżdżącym na ’ ?3? ii 
„6". (FIS) 

korki powodowały znaczne o- 
późnienia w komunikacji au­
tobusowej. Nasi kierowcy jeź­
dzili jak to mówią „na okrą­
gło”, bez wypoczynku i przerw 
posiłkowych na końcówkach. 
Czy w tej chwili jest już le­
piej? Na pewno doświadcze­
nie kilkunastu dni daje pewne 
efekty, ale każdy liczy na 
przyszłość — oddanie do eks­
ploatacji chociaż pierwszej 
nitki nowo budowanej obyzod- 
nicy. Oby tylko budowniczo­
wie dotrzymali terminu.

MARIA BUBACZĘWSKA
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Bi ją! Czy tylko naszych?
WIELOKROTNIE pisałam o przykrych przypadkach pobić 

naszych pracowników przez pasażerów. Apelowałam o wzmo­
żone kontrole patroli MO w miejscach szczególnego zagroże­
nia. Moje apele jakby trafiały do odpowiednich czynników, bo 
organa porządkowe przyjeżdżały względnie szybko, sprawcy 
zajść ponosili odpowiedzialność.

Niestety nie wszystkie spra­
wy są tak jednoznaczne. Nie 
zawsze winny musi być pasa­
żer. Wątpliwości wzbudza zaj­
ście jakie miało miejsce na 
moście Grunwaldzkim 3. X. Z 
dotychczasowych ustaleń wy­
nikałoby, że nasz kierowca 
został zaatakowany przez 
dwóch staruszków. Jeden po 
zawale serca, drugi po opera­
cji przepukliny. Zarówno to 
zajście jak i czynności po nim 
także wydają mi się dziwne. 
Staruszkowie zaatakowali po­
dobno w autobusie, po czym 
jeden z nich znalazł się na 
zewnątrz, tyle że nie sam na 
sam z kierowcą, bo ten drugi 
był z... synem. Wezwano ra­
diowóz MO i karetkę pogoto­
wia. Radiowóz zabrał starusz­
ka, pogotowie kierowcę. O- 
kazało się bowiem, że ten ma 
ranę ciętą policzka. Prawdo­
podobnie stary człowiek w 
trakcie kopania go przez „ro­
dzinę” bronił się... scyzory­
kiem. Czy była to obrona i 
czy nie przekroczono granic 
obrony koniecznej — ustali 
sąd. Dla mnie od początku do 
końca są tu same niejasności. 
Dlaczego świadek zajścia — 
inny kierowca — początkowo 
odmówił zeznań, by potem 
twierdzić, że to staruszkowie 
zaatakowali? Co robił tam 
syn „poszkodowanego”. Dla­
czego przetrzymywano przez 
24 godziny w areszcie starsze­
go człowieka, nie poddano o- 
ględzinom lekarskim, nie u- 
dzielono mu pomocy? Mam 
nadzieję, że te wątpliwości 
wyjaśni sąd, o czym postaram 
się poinformować czytelników.

! *
Z niecodziennego powodu 

ucierpiał natomiast motorni­
czy nr 746. Zdarzenie miało 
miejsce w Bieżanowie No­
wym. Jeden z pasażerów 
wszedł powtórnie na końców­
ce do wagonu tramwajowego 
i zaatakował motorniczego.

Zatrzymany przez świadków 
zajścia napastnik odpowiadał 
za swój czyn w trybie doraź­
nym. Jako motyw swojego 
postępowania podał podwyżkę 
cen biletów.

Bywa i tak, że w sytua­
cjach szczególnych grozimy 
sobie nawzajem. Taki przy­
padek spotkał naszego inspek­
tora. Za pomocą probierza 
trzeźwości stwierdził iż... dy- 
spozytor nie był „na czczo” 
Dyspozytor — mimo iż czuć 
było od niego alkohol — nie 
chciał poddać się badaniom. 
Nie miał też ochoty okazać 
dokumentów. Niewiele też 
mógł zdziałać patrol MO. Ru­
tynowym czynnościom dyspo­
zytor poddał się dopiero w 
DUSW — Nowa Huta. Argu­
mentem do odstąpienia od ba­
dań pijanego dyspozytora 
miały być znajomości w kie­
rownictwie DUSW. Dyspozy­
tor „pożegnał" się z inspekto­
rem zapowiedzią rychłego spo­
tkania.

Nie miał szczęścia kierowca 
autobusu „257” na przystan­
ku końcowym w Naramie. 
Stanął w obronie pasażerek, 
którym ubliżał pijak. W trak­
cie interwencji został kopnię­
ty w brzuch tak niefortunnie, 
iż wyleciał z autobusu pierw­
szymi drzwiami. Usiłując za­
trzymać pijaka, doznał dal­
szych obrażeń. Zniszczeniu u- 
legła koszula i... buty.

*
Przyczyną prawie wszyst­

kich zdarzeń pasażer — pra­
cownik MPK jest Wódka. Za­
targi między nadzorem a pra­
cownikami także mają swe 
podłoże w alkoholu. Tenże 
bywa przyczyną wypadków 
Pijane bywa też i... pogotowie 
torowe. Taki samochód-widmo 
krążył 24 sierpnia, po tere­
nach Brożka — Rzemieślni­

cza. Obydwaj panowie w po­
gotowiu — prowadzący i sie­
dzący obok, byli pijani. Za­
haczyli o schody biurowca, 
wjechali na szlaban i znak 
drogowy. Zatrzymani zostali 
w końcu przez strażnika i 
przebadani probierzem trzeź­
wości. Po przebadaniu prowa­
dzący pojazd zbiegł nato­
miast ten drbgi tłumaczył, iź 
pracował na pierwszej zmia­
nie. Dlaczego w karcie drogo­
wej pogotowia figurowało je­
go nazwisko na miejscu wy­
tłumaczyć nie potrafił..

Niestety stan „po spożyciu” 
nieobcy jest też kierowcom 
autobusowym i to w trakcie 
pracy za kierownicą. O takim 
przypadku powiadomili pasa­
żerowie autobusu „B” 15 
września. Alkomat wykazał 
1,52 promille alkoholu. Kie­
rowca przyznał, iż pił w dniu 
poprzednim.

Czy w takich przypadkach 
apele o rozsądek na wiele się 
zdadzą?

F. SERWIN

Mieczysław Piątek funduje nagrody
ZDA JEMY sobie wszyscy dobrze z tego sprawę, że praca kie­

rowcy w MPK do łatwych nie należy. A jest to praca nie tyl­
ko trudna, ale wyczerpująca i niezwykle uciążliwa. W związku 
z tym mam pewien pomysł; pomysł dotyczący wprowadzenia 
elementu atrakcyjności do tej szarpiącej nerwy i zdrowie ro­
boty. Proponuję wszystkim kierowcom naszego Przedsiębior­
stwa przychodzącym do pracy „za wolne” — przystąpienie dó 
konkursu. Konkurs ten przebiegałby w sposób następujący: 
W każdym zakładzie wyłaniano by najlepszych w pracy ,za 
wolne”. Ewidencje z poszczególnych zakładów napływałyby do 
komisji powołanej przez zakładową organizację TTT. I co dalej?

Wyłonieni drogą konkursu najlepsi byliby osobiście przeze 
mnie honorowani bezpłatną kwaterą w szałasie „Pod Wesołym 
Wierchem” (na zachód od Gubałówki), albo w szałasie „Między 
Potokami” (na terenie Tatrzańskiego Parku Narodowego). Nad­
mieniam, że szałasy te są ogrzewane przez cały rok — jest piec 
i spory zapas opału. Nadto szałas „Pod Wesołym Wierchem 
■posiada światło elektryczne. Jest dostęp do sklepów spożyw­
czych.

Proponuję za I miejsce — 26 dni bezpłatnej kwatery, za II — 
12 dni, III — 8. IV — 4. V — 1.

Czas konkursu — od 10 grudnia 1988 do 10 czerwca 1989 r. 
Kierowca taki mógłby przybyć na kwaterę z rodziną (maksy­
malna ilość osób to 10).

Jestem przekonany, że zostanę poproszony w tej sprawie na 
rozmowę do pana Prezesa zakładowej organizacji TTT celem 
uzgodnienia szczegółów. MIECZYSŁAW ADAM PIĄTEK

Bufet z,,okazji"?
WCHODZĄCY niedawno do 

bufetu przy ul. Brożka odmy­
kali szeroko oczy ze zdziwie­
nia. Z sufitu zwisały kwiaty, 
czyste firanki, na stolikach 
były estetyczne obrusiki i 
kwiatki, przy okienku — tak­
że estetyczna tablica — z wy­
pisanym asortymentem towa­
rów i cenami. Po chwili ludzi 
ogarniała furia. Tego i owego 

„odpędzono” od okienka, bo to 
towar dla ... gości. „A my to 
co, śmiecie?” — wołano z obu­
rzeniem. „No jasne, jak wła­
dza ma nie myśleć, że jest 
dobrze, jeżeli widzi takie zao­
patrzenie, jeżeli oni nie mają 
żadnych kłopotów z zaopa­
trzeniem. Będą nam opowia­
dać o zmianach. Przecież to 
wszystko jak kiedyś — na po­
kaz” — to tylko część najład­
niejszych komentarzy, jakie 
słyszałam pod bufetem.

Z tym „odganianiem” od o- 
kienka nie wiem jak tam by­
ło, bo mnie jednak nie prze­
pędzono, że jednak wszystko 
było na najwyższy połysk, 
inaczej niż co dzień, to fakt. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, 
by obrusy były zawsze, tylko, 
nc właśnie. Z naszego bufe­
tu korzystają także ucznio­
wie, a ci nie zwykli się prze­
bierać. Obrusy są więc bar­
dzo szybko brudne. Także S 
obrusy foliowe nie zdają eg­
zaminu, bo na tych znowu 
ktoś (bez wątpienia nasz pra­
cownik) gasi... papierosy. 
Czyżby sami byliśmy sobie 
winni? Drogą „eksperymen­
tu”, wystrój bufetu pozosta­
wiono z dnia 19 X. Nie będzie 
chyba eksperymentu z zaopa­
trzeniem. Przyczyny tego są 
dwie. Rzeczywiście część to­
waru dostaliśmy „z okazji”, a 
to co dostawać byśmy mogli 
(flaki) nie jest tanie. Czy nie 
narzekano by znów na ceny?

(fis)
Fot. Stanisław Makarewicz

z POCZĄTKIEM roku zbierałam, na 
prośbę kierownika S. Mikulskiego, 
materiały do biuletynu Sekcji History­
cznej. przygotowywanego z okazji 50- 
lecia IV Zajezdni. Praca, mimo włoże­
nia w nią całego serca, przyniosła 
skromniejszy efekt, niżbym sobie ży­
czyła. W trakcie jej wykonywania po 
raz pierwszy zdałam sobie sprawę, jak 
bardzo niewiele lub zupełnie nic pozo- 
staje po nas w pamięci naszych kole­
gów i naszych następców. O niejed­
nym pracowniku, który przepracował 
trzydzieści parę lat. jego koledzy po­
trafili powiedzieć tylko, że „to był do­
bru chłop" albo i nic. Bywało, że nie 
mogli sobie przypomnieć jego imienia! 
Także i -po nas, dzisiejszych motorni­
czych IV Zajezdni nie więcej pozosta­
nie w pamięci, niż po naszych daw­
nych kolegach. Już teraz pozostałym 
empekowcom wydajemy się jednolitą, 
granatową masą mającą jednolite chę­
ci i obyczaje, a mianowicie gburowa- 
te obejście, nagminne złośliwe łamanie 
wszystkich przepisów możliwych oraz 
zadania astronomicznych wynagrodzeń, 
A przecież różnimy się między sobą 
nie tylko wiekiem i wyglądem.

Niektórzy z nas wyróżnili się z o- 
wej granatowej jednolitej masy albo 
spe 'yficznym powiedzonkiem, sposo­
bem bycia czy też jednorazowo stali 
się bohaterami jakiegoś wydarzenia- 
które utkwiło w pamięci kolegów.

Postanowiłam opisać niektórych - 
•nas. na wieczną rzeczy pamiątkę- Opu­
szczam członków najrozmaitszych ko­
lektywów, gdyż tych opisuje si? często 
i chwali ponad miarę ich rzeczywistych 
dla środowiska motorniczych zasług,

Zacznę od koleżanek. Została nas 
kilkunastoosobowa garstka i wszystkie, 
poza jedną studentką, jesteśmy już do­
brze po gorszej stronie trzydziestki. 
Najsłynniejsza w środowisku jest Ma- 
rija Kallais, o której jeden z mechani­
ków zaplecza powiedział, że gdy ona

OK7BM MOTORNICZEGO

Plotki o kolegach i koleżankach
prowadzi „11", on wysiada i czeka na 
następną, gdyż tak denerwuje go jej 
technika jazdy, którą określa jako 
„pykanie”.

Z kolegów niektórzy sa znani , ze 
swoistego przezwiska. I tak „Siuśtka 
siuśta bez syby cołowej" zarobił swój 
przydomek dzięki lekkiemu seplenieniu 
Namiętny karciarz, niestety z porząd­
nej szulerni zaraz by go wyświęcono, 
gdyż miewa kłopoty z regulowaniem 
długów karcianych-

„Deczko” jest deczkiem dzięki pro­
pagowaniu picia alkoholu po deczku. 
„Flasia” zaś zyskał swoje miano dzię­
ki stałemu pytaniu stawianemu kole­
gom „masz na flasię?". Nie jest wcale 
pijakiem, a dozgonną wdzięczność ko­
legów zyskał dzięki koncertowej pracy 
na... mijankach. Gdy Toru obsadza mi­
jankę Flasifl. nie ma korków i nikt się 
nie wścieka.

„Tapirowany” zyskał miano dzięki 
noszeniu zawsze starannie ułożonej, 
porakierowanej i napuszonej fryzury. 
..Słoniu” posiada szczególnie duże gaba­
rytu i iest przy tum dość łagodny w 
obejściu dopóki się nie zdenerwuje. 
Pewnego ranka tak go zirytowała po­
trójna kolejka na schodkach dyspozy­
torni, że ryknął „ja tu stał po robotę 
nie będę” i przebojem, po kolegach, 
dotarł do okienka. Postanowiłyśmy oo 
z Wiesią ukarać za okazanie braku do­
brych manier wobec dam (też stałyś­
my w tej kolejce) gdy będzie wracał 
i podstawić mu nogę. Wywrócił się 
następny za nim. Słowniowi trzeba by 
postawić zaporę przeciwczółgową.

Zeniu „BiBiSi" nada je audycje cią­
głe, a ponieważ czas antenowy jest 
bardzo drogi, podaie maksimum infor­
macji w krótkim przedziale czasowym. 
Konkurencyjny wobec BBC. gdyż na­
dawania nie zakłóca mu upał. mróz, 
brak prądu, tematu i słuchaczy.

„Beatka” jest mężczyzną. Nosi 
damski berecik, buty i nieco dłuższe 
niż koledzy włosy. Jeśli jedzie pięć .,8” 
w kupie oznacza to. że pierwszą pro­
wadzi Beatka, do zajezdni jednak wy­
rabia się w czasie „Wałęsa” zewnętrz­
nie nieco przypomina Wałęsę. Znako­
micie zna się na tramwaju i to on 
pouczył mnie, jak wygląda strzelony 
amortyzator, .której to nauki zaniedba­
ło mi przekazać MPK.

..Profesor” uważa sie za znakomitego 
znawcę budowy 105-tek oraz techniki 
jazdy, co częściowo iest prawdą. Po­
nieważ swoją wiedzą przechwala się 
wszem i wobec, bardzo często jest o- 
biektem różnych złośliwostek kolegów. 
Znana jest historia, gdy jego zmien­
nik oddając mu „3" wsiadł do trzecie­
go wagonu i pociągnął za hamulec 
bezpieczeństwa, p„ czym z nieukrywa­
ną satysfakcją przyglądał się. jak 
„Profesor” z całą sforą ńadzorowców 
spychał skład do zajezdni, a jest z 
tym trochę roboty

Sławę wśród tramwajarskiej braci 
można zyskać dzięki jakiemuś śmiesz­
nemu wydarzeniu, Franiu, eks-mili- 
cjant. to ten. który każę pasażerom 
podnieść nogi, gdy tramwaj przejeżdża 
przez kałużę, i schylić głowy gdy prze­
jeżdża pod mostem. Majster z zaplecza 
był raz w tramwaju świadkiem, jak

Franiu stojąc na skrzyżowaniu «a 
światłach perorował na głos: „Teraz 
poiedzie ten autobus, teraz poiedzie tM 
fiat, a teraz buca, teraz jedzie Franio 
i pojechał.

„Ryży” vel „Nutria” wsławU się w 
czasie remontu torowiska w Borku. 
„19”. którymi stale jeździł, nie były 
punktowane w Łagiewnikach, ani na 
Dworcu Towarowym, t „Nutria" potra­
fił całymi dniami, przez dziewięć gę- 
dżin, jeździć w kółko po pętli na Dwo­
rcu. Pewnie lubi słuchać śpiewu sło­
wików

Indywidualnością jest „Carriere”, de­
likatnej urody, podobny do francuskie­
go aktora o tym nazwisku subtelny 
inteligencik. Patologicznie nienawidzi 
pasażerów wszystkich jak leci- Odpła­
cają mu pięknym za nadobne, żaden 
motorniczy w historii IV Zajezdni nie 
zebrał tylu skarg, co on. Dzięki temu 
całymi miesiącami chodzi bez premii. 
Legendą jest drugi po Zeniu gaduła, 
motorniczy o nabiałowym nazwisku, 
które zmienił na szwabskie. Zgłosił 
Guciowi wypadek przy pracy, lecz w 
czasie postępowania powypadkowego 
okazało się. źe nogę skręcił nie idąc 
do kibla w Prokocimiu, jak twierdził, 
ale używając jej jako argumentu w 
rozmowie z pijakiem przy Piastow­
skiej, Poza tym zmora wypadkowców.

„Ten mały z Salwatora” pobił jed­
nak wszystkie rekordy oryginalności. 
Otóż w kwietniu czy maju zjechał po 
kółku i powiedział do dyspozytora". 
„Przede mną jeździ sekretarz, za mną 
jeździ ormowiec ja w takim towarzy­
stwie nie mogę pracować” po czym 
oddał papiery i poszedł do domu.

Nie gwarantuję prawdziwości poda­
nych historyjek. Są one legendami IV 
Zajezdni obecnego pokolenia motorni­
czych a jak wiadomo, legedy nigdy 
nie są ani całkiem prawdziwe, ani 
całkiem nieprawdziwe.

MARTA MICHAŁOWSKA
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Z konferenc ji s^rawozdawczo-wybeycgej
l

Zbigniew Plichta 
przewodniczącym 11 ZSMP
ODŚPIEWANIEM hymnu ZSMP rozpoczęła się 22 październi­

ka V Zakładowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza ZSMP. 
Delegatów, przedstawicieli kierownictwa i kolektywu społeczno- 
politycznego MPK oraz zaproszonych gości: I sekretarza KD 
PZPR w Podgórzu Jana Kozaka, przewodniczącego ZK ZSMP 
Jerzego Adamika, przewodniczącego ZD ZSMP w Podgórzu 
Jana Olszewskiego, delegacji Związku Socjalistycznej Młodzieży 
a przedsiębiorstwa komunikacyjnego w Bratysławie, FDJ z BWL, 
Zakładów Komunikacyjnych w Lipsku i Dreźnie, przewodni- 
ezącegp Samorządu Mieszkańców Osiedla Łagiewniki, Nowe 
Edwarda Gryca oraz delegata MPK na Krajową Naradę Akty­
wu Robotniczego w Zakładach Mechanicznych „Ursus” Jerze­
go Kraussa, dokonał ustępujący po' dwóch kadencjach przewo­
dniczący ZZ ZSMP Władysław Michalski, który wybrany został 
na ostatnim Plenum KZ PZPR sekretarzem ds. propagandy.

Srebrnymi Odznakami Janka Krasickiego uhonorowani zo­
stali Kazimierz Mamoń i Adam Piszczek, a brązową Andrzej 
Kucharczyk. Odznaczenia „Za zasługi dla ZSMP” otrzymali: 
Wiesław Kasperczyk i Andrzej Turek; „Za zasługi dla ziemi 
krakowskiej”: Anna Jaros, Lucyna Kocił:, Zbigniew Plichta 
i Tomasz Twardowski. Tytuły Honorowych Członków ZSMP 
przyznano: Adamowi Gajdzie, Jerzemu Kraussowi, Zbigniewowi 
Nowakowi, Marianowi Oliwie, Leszkowi Rauczyńskiemu 
i Krzysztofowi Stuczyńskiemu. Wręczone zostały również Me­
dale 40-lecia Polski Ludowej członkom Komisji Historii Ruchu 
Młodzieżowego: Józefowi Kudłkowi, Ryszardowi Laskowskiemu 
i Franciszkowi Orszańskiemu, a.Medal 50-lecia ZTP Władysła­
wowi Michalskiemu. Szereg osób otrzymało dyplomy uznania 
30 aktywną działalność na rzecz zakładowej organizacji ZSMP.

Konferencja stała się okazją do podpisania dwóch ważnych 
umów. Pierwszą, dotyczącą bpdowy pod patronatem ZSMP 
dwóch bloków mieszkaniowych przy ul. Długosza 4 i 8, pod­
pisali reprezentujący Przedsiębiorstwo dyrektor Tadeusz 
Trzmiel, zast. dyrektora ds. technicznych Antoni Goc i kierow­
nik ZBL Zdzisław Klimek, oraz reprezentujący ZZ ZSMP Wła­
dysław Michalski i Zbigniew Plichta. Druga, podpisana przez 
przedstawicieli Przedsiębiorstwa i przewodniczącego Komitetu 
Osiedlowego Łagiewniki Nowe Edwarda Gryca, dotyczy zago­
spodarowania do celów rekreacyjno-sportowych terenu nad 
Wilgą, wzdłuż którego zlokalizowane są obiekty MPK.

W dyskusji członkowie ZSMP-owskiej organizacji poruszyli 
wiele istotnych spraw. Przeważały socjalno-bytowe, a wśród 
nich związane z budownictwem patronackim.

Przewodniczącym nowo wybranego ZZ ZSMP w MPK został 
sprawujący w ub. kadencji funkcję wiceprzewodniczącego ds. 
organizacyjnym Zbigniew Plichta. (M.B.)

Fot. Stanisław Makarewicz

OSOBY, które biorą udział, w 
różnych okolicznościowych spot­
kaniach załogi z kierownictwem 
i kolektywem społeczno-polity­
cznym MPK, w naradach, opera- 
tywkach itp., zauważyły na pe­
wno kierownika Wydziału Ogól­
nego Janusza Rzymka, utrwala­
jącego kamerą ważniejsze dla 
historii Przedsiębiorstwa wyda­
rzenia. Poza dokumentacją waż­
niejszych momentów z życia tak 
dużego przedsiębiorstwa, wypro­
dukowane zostały już trzy filmy.

Pierwszy z nich zrealizowany 
został jeszcze przed wyjazdem 
naszego chóru męskiego „Lutnia 
Robotnicza” na Festiwal Ama­
torskich Chórów we Francji. 
Film ten pokazuje piękno nasze­
go miasta i przedstawia cały ze­
spół Chóru śpiewający kilka pie­
śni. Autorem scenariusza, jak 
również jego realizatorem jest 
Janusz Rzymek.

Drugi film powstał, na zlece­
nie Sekcji Historycznej. 'Auto­
rem scenariusza i reżyserem jest 
kierownik Sekcji Jan Koźmic, 
realizatorem zdjęć i montażystą 
Janusz Rzymek, zaś autorem u- 
dźwiękowienia Andrzej Knapik. 
Film ten opowiada o zabytko 
wych obiektach miejskiej komu­
nikacji w Krakowie i pracy Sek-

W MPK 
kręci się filmy 

cji Historycznej. Posiada dwie 
wersje językowe — polską i nie­
miecką. Tę drugą przygotował 
samodzielny referent ds. współ­
pracy z zagranicą Zdzisław Ka- 
pera.

Trzeci powstał na zlecenie KZ 
PZPR. Pierwsza jego część przed • 
stawia m. in. przodujące zakłady 
przedsiębiorstwa, Ośrodek Reha- 
bilitacyjno-Wypoczynkowy w O- 
sieczanach, domy wczasowe w 
Zakopanem, a część druga dzia­
łalność organizacji partyjnej w 
MPK. Film ten powstał z myślą 
zaprezentowania go podczas wo­
jewódzkiej inauguracji roku 
szkolenia partyjnego, jaka odby­
ła się 19 października. Autorami 
scenariusza i reżyserami tego fil­
mu są redaktorzy Wacław Dro- 
hobycki i Adam Lach.

W najbliższym czasie powsta­
nie czwarty film historia ł 
dzień dzisiejszy Zakładu Tram­
wajowego w Podgórzu, który w 
tym roku obchodzi swoje 50-le- 
cie.

Zespół filmowy w MPK two­
rzą właściwie tylko dwie osoby. 
Realizacją zajmuje się Janusz 
Rzymek, a udźwiękowieniem An­
drzej Knapik. Obaj borykają się 
przy realizacji filmów z prze­
różnymi trudnościami technicz­
nymi, a dodać tu jeszcze należy, 
że tylko kamera jest własnością 
Przedsiębiorstwa. Reszta to pry­
watny sprzęt Janusza Rzymka.

(M. B.)

O współpracy ZSZ z Przedsiębiorstwem

Przyszłość to Centrum 
Szkolenia Ustawicznego

NIEMALŻE w przeddzień Dnia Edukacji Narodowej (czvH 
tradycyjnego Dnia Nauczyciela) odbyło się wyjazdowe posie­
dzenie dyrekcji i kolektywu Przedsiębiorstwa w Przyzakłado­
wej Szkole Zawodowej. Spotkanie to miało tym razem nieco 
inny charakter niż te odbywane w poszczególnych zakładach, 
ale" też Szkoła nie podlega tylko Przedsiębiorstwu, a przede 
wszystkim Kuratorium Oświaty i Wychowania. Spotkanie po­
święcone było jednak współpracy między obiema instytucjami, 
wzajemnie sobie potrzebnymi i wzajemnie sobie pomagający­
mi.

Działalność Przedsiębiorstwa na rzecz szkoły to przede wszy­
stkim zapewnienie jej materialnych podstaw funkcjonowania, 
a również bieżąca pomoc w rozwiązywaniu drobniejszych pro­
blemów technicznych jak remonty, naprawy i awarie. Zapłatą 
za tę pomoc jest kilkuset nowych pracowników rocznie. Dodaj­
my, tak wykwalifikowanych, na ile pozwala właśnie współpra­
ca między szkołą a Przedsiębiorstwem. Od niej bowiem zależy 
funkcjonowanie szkolnych warsztatów działających i w Przed­
siębiorstwie i na rzecz Przedsiębiorstwa, jak i program szko­
lenia uczniów klas drugich i trzecich w poszczególnych zakła­
dach. Na ile jest to jednak możliwe, jeśli możliwości techniczne 
i lokalowe zakładów mogą zapewnić realizację programu nau­
czania zaledwie w 70. proc.

Powie ktoś, że to przecież wystarczy naszym uczniom, bo 
uczeni są dla potrzeb tych właśnie zakładów, ale nikt dzisiaj 
nie zagwarantuje, że te umiejętności będą wystarczające za lat 
kilka. Cóż jednak zrobić, gdy z pustego i Salomon... Trzeba 
więc ten program okrawać do naszych możliwości szkolenia 
i wspólnie z nauczycielami przedmiotu opracować taki, który 
pozwoli nauczyć jak najwięcej. Ważne jednak, że obecnie pró­
buje się połączyć praktykę i szkolną teorię w jedną całość 
i nie słyszałem już argumentów, że takich będą miały zakłady 
fachowców jak sobie ich wyszkolą, choć to w jakimś sensie 
na pewno prawda.

Ta współpraca w kształceniu uczniów ma oczywiście i swoje 
cienie. Mówiono o nich na omawianym posiedzeniu, gdyż ucz­
niowie przenoszą z zakładów również pewne zachowania doro­
słych, łącznie z przekleństwami co drugie słowo oraz lekcewa­
żący stosunek do przełożonych i samej pracy. Świadczy o tyra 
chociażby wzrost nieobecności nieusprawiedliwionych w kla­
sach trzecich, czy większe lekceważenie wyników nauczania.

Jeśli można mówić o dalszych cieniach' to są nimi płace pra­
cowników szkoły. I nie idzie tu o tradycyjne płace nauczycieli, 
którzy w ostatnich miesiącach dostali z Kuratorium dość spore 
podwyżki, ale o płace administracji i instruktorów warsztatów, 
którzy przecież pożostają pracownikami Przedsiębiorstwa. Nie 
chcę tu nikomu wypominać, że ma przysłowiowego „węża 
w kieszeni”, gdyby nie fakt, że chętnych do prac administra­
cyjnych w naszych kadrach dotąd nie brakuje, a płace instruk­
torów też nie powinny być niższe niż zarobki niedawnych ab­
solwentów szkoły, którzy nieraz już po kilku miesiącach pracy 
zarabiają więcej niż ich niedawni mistrzowie.

Ostatnią formą współpracy, o której mówiono, to wspomniana 
już pomoc techniczna szkole,, która jakoś się ostatnio zachwia­
ła. Nie chodzi tu nawet o nie odebrany do połowy października 
remont wakacyjny, który w tym roku trochę się poślizgnął, ale 
o skutki podjętej rok temu decyzji o budowie w przyszłości 
nowego obiektu Centrum Szkolenia Ustawicznego, które łączyć 
będzie nie tylko funkcje szkoły, ale również i Ośrodka Szkole­
nia Zawodowego. Zrezygnowano wówczas z prowadzenia re­
montów obecnych obiektów szkoły i warsztatów szkolnych, któ­
re są już dość stare i prac konserwacyjnych jednak wymagają. 
Dopiero teraz uznano, że Centrum jest piękną przyszłością, lecż 
może być zlokalizowane tylko w pobliżu budującej się dopiero 
zajezdni przy ul. Łokietka. Nim przystąpi się do prac projek­
towych, a następnie samej realizacji trzeba korzystać ze sta­
rych budynków i trzeba je na bieżąco remontować, przynaj­
mniej częściowo. Zadania te spadną oczywiście na ZBL, który 
i tak prowadzi bieżącą obsługę szkoły, usuwając uszkodzenia 
i awarie. A. ZYZMAN

WIEDEŃ to ojczyzna walca 
J mekka towarzyskiego picia 
kawy, miejsce naszej niewy- 

’fcońystańejpyićtorii a- także 
' aiasto kongresów. Zaczęło snę 
3>rpszę Państwa'. — wszyscy 
sapewne to pamętają —w 

■ 1315 roku i tak: jest do dzi­
siaj. Austriacy, mając świa­
domość, iż jako mały naród 
położony w centrum Europy 

. oddzielającym Wschód od Za­
chodu, nie będą mogli odgry­
wać już takiej, roli jak za cza­
sów miłościwie i nam panują­
cego Franciszka Józefa wy­
myślili i obwieścili światu 
«woją neutralność. I teraz od­
cinają od tego kupony. Wie­
deń jest nie tylko miastem 
kongresów, ale także siedzibą 
wielu organizacji o charakte­
rze ponadnarodowym. Tu ma 
jedną z dwóch swoich euro­
pejskich siedzib Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, . a 
także Międzynarodowa Agen­
cja Energii Atomowej, Organi­
zacja Producentów i Ekspor­
terów Ropy Naftowej OPEC, 
tu także toczą się rokowania 
rozbrojeniowe, nie mówiąc 
już o wiedeńskich targach, 
które niemal przez okrągły 
rok zaskakują przybyszów 
czyrnś ciekawym. Wiedeń to 
także Frater, najsłynniejszy

Jacek Bateewiez specjalnie dla „Sygnałów” z Wiednia
obok kopenhaskiego Tivoli 
lunapark, z gigantycznym dia­
belskim kołem, z którego 
wspaniale można podziwiać 
panoramę naddunajskiej sto­
licy. Tu także można zwiedzić 
jedyne ponoć na świecie mu­
zeum... seksu.

A jeśli już jesteśmy przy 
Praterze to stąd tylko jeden 
krok na Mexicoplatz, gdzie od 
bodaj dwudziestu, a może 
nawet i więcej lat, przybysze 
x Polski zaopatrują się u 
swoich w tanie towary. Kupu­
ją, ale także i sprzedają... My­
liłby się jednak ten, kto by 
w przypływie naszej narodo­
wej megalomanii sądził, że 
przybysze z Lechistanu opano­
wali tutejszy handel. Nic po­
dobnego, Mexico jest jedyną 
taką enklawą. W centrum 
miasta przy drogich ulica wi­
dać na każdym kroku bratan­
ków Węgrów. To oni niemal 
w całości opanowali handel 

elektroniką, a nawet — choć 
jeszcze niezbyt śmiało —- bio­
rą się za... pornomteres. Wszę­
dzie tam, gdzie jeszcze kiedyś 
były „szmaty” i galanteria te­
raz jak grzyby po deszczu wy­
rastają sklepy i sklepiki z 
cackami do patrzenia, słucha­
nia, nagrywania i odtwarza­
nia. Dla bardziej ambitnych 
tamtejsze składy mają tricko­
we miksery, przy pomocy któ­
rych można osiągać w domo­
wym zaciszu efekty wcale nie- 
gorsze od tych, którymi raczy 
nas rodzima telewizja.

Żeby choć liznąć trochę tego 
wspaniałego miasta trzeba jeź­
dzić. Najtaniej wychodzi wła­
snym samochodem, a gdy tego 
brak, pozostaje komunikacja 
miejska. Ta niestety jak wszę­
dzie na Zachodzie, jest droga. 
Zwłaszcza dla przybysza z 
Polski, który każdego szylinga 
przelicza na przykład na... ba­
nany. Ale za to funkcjonuje 

jak' szwajcarski zegarek pun­
ktualnie i... niemal bezszele­
stnie.

Wiedeń dysponuje 34 linia­
mi tramwajowymi, 63 liniami 
autobusowymi, specjalnymi 
nocnymi autobusami (8 linii) 
kursującymi w nocy z piątku 
na sobotę, oraz z soboty na 
niedzielę (za jedyne 25 szylin­
gów). A także trzema liniami 
metra i dwiema liniami miej­
skiej kolejki.

Jednorazowy -bilet na jazdę 
w jednym kierunku wszystki­
mi środkami wraz z możliwo­
ścią przesiadania się kosztuje 
19 szylingów czyli... około pół­
tora dolara. Ale jeśli w trafice 
kupimy bloczek zawierający 
pięć biletów płacimy już po 
13 szylingów za przejazd. Dla 
turystów oraz tych którzy 
przybywają na krótko, dyrek­
cja Wiedeńskich Zakładów 
Komunikacyjnych poleca tzw. 
Netzkarte na.,. 72 godziny. Ko­

sztuje ona 92 szylingi. Dorzu­
cając 14 szylingów mamy już 
bilet tygodniowy. Tyle tylko 
że ważny od poniedziałku do 
niedzieli. Bilet miesięczny ko­
sztuje 380 szylingów. Stosun­
kowo drogi jest bilet na osiem 
dowolnych dni. Ten kosztuj® 
200 szylingów. Najlepiej jed­
nak kupić bilet roczny. Jeź­
dzisz cały rok, a płacisz tylko 
za 10 miesięcy. I tak jest w 
istocie — bilet miesięczny ko­
sztuje w Wiedniu 380 szylin­
gów, zaś roczny trzy tysiące 
osiemset. Statystycy wyliczają; 
jeśli korzystasz tylko dwa ra­
zy dziennie z komunikacji 
miejskiej jedna jazda kosztu­
je dokładnie 5 szylingów i 20 
groszy. Po prostu firma doce­
nia i honoruje swoich kredy­
todawców. Im więcej jeździsz 
tym mniej płacisz. A gdzie 
kupuje się bilety? W trafikach, 
kioskach (nie wszystkich) i 
punktach przedsprzedaży. Ale 
najwygodniej w automatach. 
Wiedeńskie automaty są inte­
ligentne: liczą monety, przyj­
mują także 100-szylingowe 
banknoty i wydają resztę. Nie 
dadzą się oszukać, nie biorą 
guzików a tym bardziej pol­
skich złotówek.

JACEK BALCEWICZ !
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NASZE Przedsiębiorstwo nieustannie poszuku­
je ludzi do pracy. Giełdy, wywieszki rozlepiane 
w tramwajach i autobusach o kursach organi­
zowanych dla kierowców i motorniczych, ogło­
szenia w prasie o naborze pracowników do 
wszystkich prawie zakładów, wstawki w radiu, 
proponujące tym, którzy podejmą pracę w 
MPK wysokie zarobki, wszystko to jest magne­
sem, ściągającym przeróżnych ludzi z najbar­
dziej odległych nieraz rejonów kraju. Przyjeż­
dżają, deklarują chęć pracy, ukończenia kursu 
.przyuczającego do zawodu, często otrzymują 
zakwaterowanie w jednym z hoteli robotniczych 
i tak stają się cząstką kilkutysięcznej załogi 
drugiego co do wielkości przedsiębiorstwa w 
Krakowie. I tu nasuwa się pytanie... na jak 
długo? Olbrzymia większość pozostaje. Przedsię­
biorstwo ma setki pracowników o długoletnim 
stażu, ale nie o tych będziemy tym razem pi­
sać, a o tych, którzy „przyjmują się” d0 pracy, 
otrzymują sorty odzieżowe, narzędzia, bilety 
wolnej jazdy, popracują parę tygodni, czasem 
nawet miesięcy i odchodzą.

Bardzo często porzucają pracę lub zwalniani 
są dyscyplinarnie. Prawie zawsze zabierają 
ostatnie wynagrodzenie i tyle ich w Przedsię­
biorstwie widziano. Ktoś powie, że przecież są 
przy zwalnianiu ©biegówki, które odpowiednie 
służby powinny podpisać. Karty obiegowe przy 
zwalnianiu pracownik otrzymuje, ale czy każdy 
trudzi się chodzeniem i podpisywaniem ich? 
Formy zwolnień pracowników bywają też róż­
ne. A poza tym, nie wolno zatrzymywać zwol­
nionemu jego ostatnich poborów. Odchodzą 
więc, a zobowiązania wobec Przedsiębiorstwa 
pozostają. Wysyłanie pism o zwrot pobranych 
ubrań roboczych, narzędzi, czy biletów wolnej 
jazdy z reguły nic nie dają. Panowie tacy — 
pań dłużniczek jest u nas niewiele — przeważ­
nie nie mają stałego miejsca pobytu. To znaczy 
gdzieś tamą w Polsce bywają na stałe zameldo­
wani, czasem u rodziców, bliskiej rodziny, ale 
gdzie aktualnie przebywają nikt nie wie, a 
przynajmniej nie stara się odpowiedzieć na 
pismo okradzionego zakładu pracy. ‘ Czasem 
faktycznie nawet najbliższa rodzina, matka czy 
żona nie wie gdzie przebywa jej syn czy mąż, 
ale zdarza się też, że skutecznie go ochraniają.

Nieściągnięcie przez zakład ostatnich należ­
ności zwalnianego pracownika, ponieważ nie ma 
jeszcze co do tego decyzji sądu, rozpoczyna 
nieraz trudny, kilkuletni okres żmudnych usta­
leń gdzie dany dłużnik się aktualnie znajduje i 
w jaki sposób będzie można uzyskać należność 
dla Przedsiębiorstwa. A więc najpierw rozpra­
wa sądowa, a później dalsze ' poszukiwanie. 
Dziesiątki wysłanych przez Zespół Radców 
Prawnych pism... do Kartoteki Miasta Krakowa,

Nawet z Piekielnika
CHOCIAŻ jesień już w pełni i co niektórzy 

zaczynają snuć plany na temat przyszłorocznych 
wakacji, to w przedsiębiorstwie sprawy kolonii 
letnich z tego roku wracają jak przysłowiowy 
bumerang. Myliłby się przy tym ten kto by są­
dził, że te cechy związane są z jakimiś nieporo­
zumieniami, czy wręcz aferami minionego sezo­
nu. Przyczyna była inna — otóż pod koniec 
września dotarła do nas wiadomość, że w ra­
mach ogólnopolskiego konkursu na najlepszy 
obiekt wczasowy i najlepszy obiekt kolonijny w 
branży komunikacji miejskiej, organizowanego 
przez Zrzeszenie Przedsiębiorstw Komunikacji 
Miejskiej, Federację ZZPKM w PRL, Zrzesze-

• nie Zakładów Usług Socjalnych Gospodarki 
• Komunalnej, a pod patronatem OPZZ, odnie­
śliśmy nie lada sukces. W kategorii obiektów 
kolonijnych I miejsce zdobyła nasza kolonia w 
Piekielniku, a III miejsce kolonia w Krościen­
ku. Miejsce drugie przypadło kolonii WPKM w 
Częstochowie organizowanej w Jabłonce Oraws­
kiej.

Nie jest to nasz jedyny sukces w tym konkur­
sie, gdyż bywaliśmy w poprzednich latach i na 
II miejscu (Krościenko), ale zawsze co pierwsze 
miejsce to pierwsze.

Nie wiodło się też do tej pory naszemu 
ośrodkowi w Osieczanach, ale w tym roku 
zdobył również I miejsce wyprzedzając tym 
samym ośrodki tak dużych przedsiębiorstw jak 
WPK Katowice i MZK Warszawa. Oprócz dy­
plomów, pucharów i gratulacji Ośrodkowi przy­
było również 430 tys. zł., które przeznaczone 
zostaną na dalsze jego wyposażenie.

Jak dobrze przygotowane były w tym -roku 
nasze obiekty świadczy fakt, że w ocenie ko­
misji konkursowej znalazło się m.in. to sfor­
mułowanie wybite w naszym nadtytule. że z 
Piekielnika można zrobić raj — raj dla dzieci. 
Szczególne wrażenie na jurorach zrobiła pra­
cownia komputerowa, która cieszyła się też 
wyjątkową popularnością u dzieci. Na pytanie 
o receptę na sukces obaj kierownicy kolonii 
Adam Piszczek i Krzysztof Stuczyński odpowia­
dają, że zależy to od dobrej kadry, zarówno pe­
dagogicznej, jak i personelu techniczno-admini­
stracyjnego. Po prostu wszyscy, jadący na kolo-

Centralnego Biura Adresowego w Warszawie, 
dzielnicowych i wojewódzkich USW, a nawet do 
Centralnego Rejestru Skazanych w Warszawie. 
Różne bowiem są losy byłych pracowników na­
szego Przedsiębiorstwa.

Jest więc wyrok sądu, udało się ustalić adres 
dłużnika i jeżeli uda się również przekonać go, 
żeby spłacił dług, nawet w ratach, wszystko bę­
dzie, jak się to mówi potocznie, na najlepszej 
drodze. Takich jednak przypadków bywa nie­
wiele. Oświadczenie dłużnika, że wywiąże się 
ze zobowiązań wobec Przedsiębiorstwa i uiści 
zasądzoną należność, wyklucza dalsze związane 
z nieściągalnością długu konsekwencje, a więc 
oddanie sprawy do komornika. Czasem nie sam 
dłużnik, ale na przykład jego żona podejmuje 
się zwrócenia zadłużenia i spłaca w ratach pie­
niądze, które powinien oddać jej mąż. Takie 
przypadki zdarzają się jednak sporadycznie.

W większości zadłużeń nadal trwa poszukiwa- , 
nie aktualnego adresu tego, który wobec Przed­
siębiorstwa posiada zobowiązanie. Znalezienie 
adresu i przekazanie go komornikowi daje pod­
stawę do przesłania kolejnych upomnień, a 
później przeprowadzenia egzekucji. Czy to już 
jest gwarancją ściągnięcia długu? Żadną. Nie 
zawsze przecież możliwe jest wykonanie egze­
kucji. Nieraz przystępuje się do niej po kilka 
razy. Komornicy bywają w nie mniej trudnej 
sytuacji, jak Przedsiębiorst-wo, które posiada 
wprawdzie klauzulę wykonalności, ale do otrzy­
mania zadłużenia od byłego pracownika jest 
jeszcze bardzo daleko. Jedni dłużnicy starają się 
jak mogą unikać komornika, drudzy nie posia­
dają nic co mogłoby zostać zajęte na poczet 
długów, a jeszcze inni odsiadują wyroki sądowe, 
a praca którą wykonują w areszcie nie starcza 
nawet na pokrycie zasądzonych na dzieci 
alimentów, które to poza wszystkimi innymi 
zobowiązaniami są realizowane w pierwszej ko­
lejności. Czasem dłużnicy MPK odbywają za­
sadniczą służbę wojskową i również chwilowo 
ich zobowiązania nie mogą być zrealizowane. 
Zarówno w przypadku pierwszych jaki dru­
gich, ściąganie przez komornika zobowiązań 
wte Przedsiębiorstwa zostaje czasowo zawie­
szone.

Najstarszą nie załatwioną sprawą jest wyrok 
z 1877 roku na kwotę 657 złotych. Teczki dłuż­
ników MPK zalegają szafy pomieszczenia Ze­
społu Radców Prawnych, a tych „nieściągal­
nych” jest z każdym rokiem coraz więcej. Czyż­
by ludzie stawali się coraz mniej sumienni? 
Coraz więcej też przebywa w nich adnotacji... 
„dłużnik nieuchwytny, prowadzi włóczęgowski 
tryb życia”. I co dalej?

MARIA BUBACZEWSKA
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można zrobić raj...
nią muszą pamiętać, ze jadą do pracy, a ule na 
wypoczynek. Że wówczas gdy inni wypoczywa­
ją i opalają śię oni muszą dbać o to by dzieciom 
było dobrze.

Oczywiście i na tych nagrodzonych koloniach 
nie obeszło się bez kłopotów, które spowodowa­
ne były np. brakiem wody w Piekielniku, czy 
brakiem świetlicy w Krościenku, ale kierownic­
twa obu kolonii bardziej martwiły kłopoty z 
dziećmi. Zarówno z tymi, których rodzice wy­
syłają na trzy tygodnie z jedną parą spodni 
czy majtek, jak również z tymi w oczach któ­
rych nie widać nigdy radości i które nie chcą 
wracać do swych domów.

O tych wrażeniach i kłopotach rozmawiano 
też 14 października, gdy dyrekcja przedsiębiost- 
wa oceniała całość akcji letniego wypoczynku 
załogi i jej rodzin. Na tym posiedzeniu mogłem 
się też dowiedzieć, że w tym roku na kolonie 
z MPK wyjechało 1079 dzieci, a dalszych 130 
otrzymało dofinansowanie do kolonii u innych 
organizatorów. Do tego można doliczyć jeszcze 
dwa turnusy obozu dla młodzieży po 40 osób i 
dwa turnusy obozu w Pasymiu organizowanego 
przez ZZ ZSMP dla uczniów szkoły przyzakła­
dowej i OHP. Ogólna ocena wszystkich turnu­
sów wypadła dobrze, choć wśród wniosków na 
przyszły rok znalazły się takie postulaty, jak 
konieczność sprawdzenia stanu przygotowania 
obiektów w Ustce i Słupsku jeszcze przed roz­
poczęciem turnusu oraz konieczność przeprowa­
dzenia zdecydowanej rozmowy z partnerami z 
NRD, gdyż warunki zapewnione nam w tym 
roku w Saumsdorfie były odmienne od tych ja­
kie my gwarantujemy grupom niemieckim na 
naszych koloniach.

Na kolonie i obozy w tym roku wydano z 
funduszu socjalnego 48 min zł, a więc o 4 min 
mniej niż przewidywano, ale w przyszłym roku 
planuje się zmniejszenie tych kosztów poprzez 
rezygnację z autobusowego transportu dzieci 
i wykorzystanie kolei.

W sumie ocena całej akcji wypocznkowej 
wypadła całkiem nieźle, przy czym decydujące 
znaczenie miało tu oczywiście zajęcie pierw­
szych miejsc w konkursie,

A ZYZMAN

Zdjęcia; STANISŁAW MAKAREWICZ
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CZĘŚCIOWO zniszczony przy budowie ul. Telewizyjnej stary 
cmentarz Podgórski ulega dalszej dewastacji. Kto zadba o naj­
starszą nekropolię dzielnicy?
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Tradycja wraca na św. Wawrzyńca
CIEKAWOŚĆ naszego czasu jest nie tylko przysłowiowa, ale 

i autentyczna. Zdaniem wielu przewartościować bowiem musimy 
pojęcia, które nagle muszą oznaczać zupełnie coś innego. A może 
po prostu wystarczy przywrócić im ich pierwotny sens?

1 ZNÓW mamy halę „Pod 
zegarem”, gdyż od kilku ty­
godni na halę Zakładu Na­
praw Autobusów powrócił po 
8 latach przerwy zegar. Zegar 
ten. taki jakich wiele wisi 
na dworcach kolejowych, za­
kupiono w łódzkiej wytwórni 
za 200 tys. zł i zamontowano 
nad halą, tam gdzie jeszcze 
niedawno widniał tylko napis: 
ZNA. Stało się to trochę na 
przekór tym, którzy liczyli, 
że wróci tam stary zegar u- 
mieszczony przed laty, ale 
dziś już nikt nie wie co stało 
się z jego mechanizmem. Po­
stawiono więc na nowoczes­
ność, gdyż główny mechanizm 
zegara jest dziś elektroniczny, 
mogący sterować nie tylko tą 
jedną tarczą na hali, ale rów­
nież i drugą, która pozostaje 
na razie w dyspozycji ZNA i 
poszukuje się dla niej miej­
sca, a także urządzeniami do 
odbijania zegarowych kart 
pracy, o których myśli się w 
zakładzie.

Dziś zegar służy nie tylko 
pracownikom ZNA, ale rów­
nież okolicznym mieszkań­
com, którzy z sympatią powi­
tali jego powrót, a także u-

Fot.: Stanisław Makarewicz

Takim, innym znaczeniowo pojęciem jest dziś koalicja, oraz 
partia i stronnictwo. W przypadku tych ostatnich określeń z 
etymologicznego punktu widzenia jest to synonim. Tymczasem 
w naszej świadomości „partia i stronnictwo” nie są określeniami 
równorzędnymi. Na taki sposób rozumowania wpływ miały lata 
powojennej polityki wewnętrznej w naszym kraju. Nie inaczej 
wygląda też sprawa z koalicją. Ostatnio wiele się mówi o koali­
cji partii, SD i ZSL. Niezorientowany Czytelnik śledzący nasze 
dzieje tylko z prasy, nie bardzo wie o co tu chodzi. Przecież 
przez wszystkie powojenne lata była mowa właśnie o trwaniu 
koalicji tychże właśnie sił politycznych w kraju. Tymczasem 
tak naprawdę była to chyba gra z tak zwanym „dziadkiem”. 
Niby bierze udział w grze, tyle że to nie on rozgrywa

Podporządkowanie rządu tylko i wyłącznie jednej partii było 
zaprzeczeniem tejże koalicji, a i rząd nie miał znaczenia jakie 
mieć powinien. Te stwierdzenia nie są wcale moim odkryciem. 
Wystarczy chociażby uważnie przejrzeć 207 nr „Trybuny Ludu”, 
gdzie napisano wprost, że „...Partia nie może się utożsamiać 
z polityką rządu i administracji. Musi zachować dystans, aby bez 
szkody dla socjalistycznego państwa... zachować wobec nich kry­
tyczną, „opozycyjną” postawę...”. Wydaje się że zrozumienie 
tego problemu przez posłów jest domaganiem się przez nich 
rozdzielenia władzy politycznej od administracyjnej.
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czniom szkoły przyzakłado­
wej, gdyż jego tarcza widocz­
na jest z okien szkolnego ko­
rytarza. I choć wszyscy wy­
dają się zadowoleni z powro­
tu zegara, to jednak są i tacy, 
którzy twierdzą, że aby w peł­

ni pod 12-kę wróciła tradycja, 
muszą tam wrócić... tramwa­
je. Ale wygląda na to, że na 
ten powrót trzeba będzie po­
czekać dłużej niż na powrót 
zegara.

(A. Z.)

Przeciwnik czy partner

' SEKCJA HISTORYCZNA MPK ■?

TECHNIKA stanowi istotny 
składnik kultury, rzec można 
więcej, technika w dużym stop­
niu kształtuje kulturę, warunki 
pracy i bytu społeczeństwa i lu­
dzi pracy. Zabytki techniki sta­
nowią zatem dobro kultury. U- 
stawa z dnia 15.02.1962 r. o „O- 
ehronie Dóbr Kultury i Mu­
zeach" stwierdza, że ochranie 
prawnej, przewidzianej w 
przepisach ustawy, podlegają 
dobra kultury, zwane .zabytka­
mi’ Pod względem rzeczowym 
są to m. in. ..obiekty techniki i 
kultury materialnej, jak.„ bu­
dowle. konstrukcje, urządzenia,

środki transportu, maszyny, na­
rzędzia...”. Dla ludzi pracy za­
bytki techniki stanowią swoiste 
izby pamięci zawodowej, tak 
istotne dla polskiego społeczeń­
stwa, uznającego wiodącą rolę 
pracy ludzkiej. W Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunikacyj­
nym w Krakowie zabytkami 
techniki, do ochrony których 
zobowiązuje nas ustawa, są za­
bytkowe budynki, obiekty sieci 
i trakcji, tabor szynowy konny 
i elektryczny, tabor kołowy 
nieszynowy, maszyny, urządze­
nia. narzędzia, przyrządy, o-

biekty uliczne, elementy łącz­
ności.

Odtworzenie i dokumentowa­
nie historii komunikacji miej­
skiej w Krakowie wymaga nie 
tylko zachowania zabytków te­
chniki, ale także zebrania boga­
tych zbiorów specjalnych, za­
wierających drobniejsze ekspo­
naty muzealne, jak wyposaże­
nie służbowe pracowników, od­
znaczenia i odznaki, pamiątki i 
nagrody rzeczowe, proporce i 
sztandary. Wymaga także ze­
brania i zachowania wielu prze­
dmiotów które nie są zabytka­
mi w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, ale są niezbędne dla 
uzupełnienia obrazu techniki 
komunikacji miejskiej a mia­
nowicie dokumentacji technicz­
nych obiektów budowlanych, 
dokumentacji technicznych po­
jazdów, urządzeń, sieci i linii 
komunikacyjnych a także do­
kumentacji historycznej.

(Dokończenie na str. 7)

Nową sytuację polityczną w kraju dostrzegło także Stronnic­
two Demokratyczne. Uchwała XVI Plenum CK SD jest niczym 
innym jak wprowadzaniem nowych zasad współdziałania mię­
dzypartyjnego, tak by trzy partie tworzyły większość parlamen­
tarną, by wszyscy partnerzy mogli przedstawić własne propo­
zycje rozwiązywania problemów w kraju. Podobne w brzmieniu 
było także oświadczenie Sejmu, iż powodzenie reformy zależy 
również od zmian w systemie sprawowania władzy. Niby zgod­
ność — w czym więc jest problem.

W innym już tekście dzisiejszego wydania naszej gazety piszę, 
że nikt kto sprawuje władzę nie odda jej dobrowolnie, dobro­
wolnie nie będzie się nią też dzielił, szczególnie gdy „przeciw­
nik” jest przygotowany do jej sprawowania. Świadomie użyłam 
wyrażenia przeciwnik, tyle, że rozumiem go jako kontrkandyda­
ta do sprawowania władzy, a nie zmiany ustroju. Szczególnie 
dobitnie podkreślał to gość empekowskiego koła SD, którego ze­
branie odbyło się w Płaszowie niedawno. Był nim Jerzy Simon 
członek CK SD, jednocześnie kierownik Wydziału Ideologii, Pra­
sy i Propagandy Krakowskiego Komitetu SD. Moim zdaniem w 
nieco dziwnej atmosferze działa to koło. Przyjmowane jest z 
obawą i niedowierzaniem. Budzi ciekawość, a jednocześnie „ży­
cie polityczne” w zakładzie płynie trochę tak jak by nic takiego 
nie istniało. Ja się nie dziwię. Niby wszyscy wiedzą, że SD 
istnieje, ale gdzieś tam na szczeblu wojewódzkim lub central­
nym. Tak naprawdę większość z nas mało jednak wie o celach 
istnienia. Nie bez znaczenia jest też obiegowa opinia, iż SD bro­
ni interesów prywatnych posiadaczy, więc pewnie daleko mu do 
prawdziwej demokracji i socjalizmu. Zresztą jak istnieje MPK, 
miały tu swoje miejsce jedynie organizacje robotnicze, posia­
dacze byli natomiast właścicielami. To w nas tkwi. Chyba czas 
już przewartościować i te wyobrażenia o SD.

FILOMENA SERWIN
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„NIEKTÓRE doniesienia o obserwa­
cjach UFO wydają się być rzeczywi­
ście wiarygodne, a zarazem zagadkowe. 
Co robić z takimi faktami? Badać, o- 
czywiście badać! W końcu cały roz­
wój naszej wiedzy, całe nasze pozna­
nie opiera się na mniej lub bardziej 
milcząco przyjmowanym założeniu, iż 
istnieją zjawiska, o których filozofom 
się nie śniło.” — powiedział w 1977 r. 
w wywiadzie udzielonym „Przeglądo­
wi Technicznemu" dyrektor Centrum 
Badań Kosmicznych PAN. prof. dr hab. 
Stanisław Grzędzielski.

Problem Niezidentyfikowanych Obiek­
tów Latających — NOL/UFO jest u- 
ważany — przez niektórych — za naj­
większą zagadkę XX wieku. Jak mówi 
sama nazwa, NOL są to obiekty, któ­
rych świadek nie potrafi zidentyfiko­
wać. Podkreślam tutaj słowo „świadek” 
(obserwator), gdyż np. samolot dla pry­
mitywnego Indianina z dżungli ama­
zońskiej (który widzi go po raz pierw­
szy). również może być NOL. Ale tyl­
ko dla niego, nie natomiast dla nas, 
którzy samoloty znamy bardzo dobrze. 
Dlatego też nie mogę zgodzić się z 
twierdzeniem niektórych ludzi (nau­
kowców, dziennikarzy etc.), że „UFO 
nie istnieje”. Faktu istnienia UFO nie 
można negować! Należy tylko zadać 
pytanie: „Czym one są”?

Istnieje wiele hipotez wyjaśnienia 
tego fenomenu Zbyt wiele miejsca 
zajęłoby ich wymienianie, poprzestanę 
więc tylko na dwóch, najbardziej roz­
powszechnionych Pierwsza mówi, iż 
są tb naturalne zjawiska atmosferycz­
ne. lecz błędnie interpretowane przez 
świadków bądź też nieznane im, dru­
ga natomiast, iż UFO są pojazdami cy­
wilizacji pozaziemskich. Jak dotych­
czas. żadnej z tych hipotez nie można 
zastosować do wszystkich obserwacji 
UFO

Klasyfikacja UFO (opracowana przez 
prof J Allena Hyneka) dzieli wszy­
stkie obserwacje NOL na spotkania 
dalekie i spotkania bliskie. Spotkania 
dalekie z kolei dzielą się na:

1. Nocne światła — obserwacje o- 
biektów z dużej odległości w nocy

2. Dzienne Dyski — obserwacje o- 
biektów z dużej odległości w dzień

3. Obserwacje Radarowo-Wizualne — 
obserwacje obiektów przez świadków 
oraz równocześnie obecność echa tych 
obiektów na ekranach radarów.

Omawiając obserwacje NOL nie spo­
sób pominąć sprawy świadków — kto 
dokonuje tych obserwacji. Badania wy­
kazują że wszyscy — zarówno dzieci 
jak i starcy, mężczyźni i kobiety, nau­
kowcy. astronomowie, studenci, robot­
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nicy i chłopi. Ze świadkami łączy się 
pojęcie „wiarygodności obserwatora”, 
co jest sprawą istotną przy rejestracji 
obserwacji NOL, gdyż na pewno a- 
stronom czy pilot będzie bardziej wia­
rygodnym obserwatorem niż robotnik, 
którego wiedza na temat zjawisk przy­
rodniczych zachodzących w atmosferze 
jest w 99 proc, przypadków nikła. Wre­
szcie ostatnia sprawa, na którą chciał 
bym zwrócić uwagę to interpretacja 
obserwacji przez świadka, oraz wery­
fikacja obserwacji (a więc próba wy­
jaśnienia jej) przez ufologa w oparciu 
o „zeznania’ świadka, zaistniałe w 
trakcie obserwacji warunki atmosfe­
ryczne. „zachowanie się” obiektu etc 
(sprawa niezwykle istotna w weryfika­
cjach obserwacji NOL to doświadcze­
nie ufologa oraz jego wiedza). Powyższe 
sprawy postaram się omówić pokrótce 
na przykładach poszczególnych obser­
wacji NOL.

Jest 7 czerwca 1985 r. godz. 17.00, o- 
środek Lubiatów nad Jeziorem Sławskim 
Dwóch mężczyzn wychodzi z ośrodka 
ze sprzętem rybackim i udaje się na 
przystań do łódki. Jest pochmurno, po­
goda nie najlepsza do wypoczynku, ale 
na połów w sam raz. Odbijają od brze­
gu, chcąc wybrać dogodne miejsce na 
połów O godz. 17.30, gdy są ok 150 
m od brzegu, pogoda się pogarsza i za­
czyna padać deszcz. Postanawiają 
wrócić do ośrodka. Jeden z nich wio­
słuje, drugi stoi i „dyryguje wiosłują­
cym” Jest godz. 17.40, pada gęsty 
deszcz. „W tej ulewie spojrzałem w 

niebo. Nad naszą łódź napływały z 
dwóch kierunków dwie chmury, które 
miały się zaraz zderzyć. Następnie spoj­
rzałem na kierującego mną K. i to 
był ostatni moment, który pamiętam.” 
— zeznał później świadek.

Wrócił do przytomności gdy łódź 
była przy brzegu, otoczona przez ludzi 
z ośrodka. .W łodzi był sam, jego to­
warzysz „zniknął”. Leżał oparty o bur­
tę łodzi z rozłożonymi rękami Głowę 
jego rozsadzał — jak to nazwał — „bu­
czący szum”. Był cały odrętwiały i miał 
bezwład kończyn dolnych przez ok. 45 
minut od chwili odzyskania świadomo­
ści. W powietrzu czuć było ostry za­
pach spalenizny Na dnie łodzi spo­
strzegł czapkę przyjaciela, która po o- 
ględzinach okazała się rozerwana na 
przodzie i postrzępiona. Obok łodzi w 
wodzie pływała jego kurtka. Łódź mia­
ła duży otwór wyrwany w prawej bur­
cie.
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Świadkowie z ośrodka stwierdzili, że 
słyszeli głośny huk nad jeziorem, a no 
nim zauważyli łódź otoczoną powloką 
mgielną — kopułą z mgły, przez któ­
rą widać było łódź, ale bez nostaci.

Po drugiej stronie jeziora, w odle- zoz 
głości kilkuset metrów od ośrodka w zę= 
Lubiatowie siedział na brzegu łowiący śr-o
ryby człowiek, który stwierdził, że gdy 
nastąpił potężny huk spojrzał na jezio­
ro i ujrzał ognistą kulę sporych roz­
miarów

Przypadek ten opisałem w miarę do­
kładnie, gdyż występuje tu kilka szcze­
gółów znanych z inych „spotkań z 
NOL”. a więc „ognista kula”, świadko­
wie otoczeni rodzajem mgły itp. Oso­
biście jestem przekonany, że gdyby ten 
przypadek dostał się do gazet, zostałby 
on przez wielu „biologów” (a raczej 
pseudoufologów) potraktowany jako 
„porwanie świadka przez UFO” — ogni­
stą kulę, a to ze względu na towarzy­
szące temu zjawisku okoliczności.
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Rzeczywistość okazała się mniej fan­
tastyczna. W zdarzeniu tym miało miej­
sce zniknięcie” jednego mężczyzny. 
Zrozumiałe więc, że sprawą zaintere­
sowała się milicja (posterunek MO w 
miejscowości Sława). 23 czerwca wy­
łowiono z jeziora zwłoki K. w zaawan­
sowanym rozkładzie gnilnym. Sekcja 
wykazała, że w wyniku silnego bli­
skiego wyładowania atmosferycznego 
K. wpadł do wody i utopił się. nato­
miast drugi świadek upadł na dno ło­
dzi i stracił przytomność. A więc przy­
czyną czasowego zniknięcia - K. było 
nie UFO. lecz piorun...

Lucjan Gawry! prowadzący docho­
dzenie w tej sprawie z ramienia Grupy 
Badań NOL w oparciu o dane uzyska­
ne od świadków incydentu, prokurato 
ra rejonowego i rodziny K. potwier­
dził tę opinię, stwierdzając w konklu­
zji. iż „zdarzenie to nie miało żad­
nego związku z UFO”

BRONISŁAW RZEPECKI



18 (351) SYGNAŁY MPK
n

iy 
że Święto nauczycieli i wychowawców iport rekreacja

i

as
z 

m 
ni 
ta 
ej 
li- 
ze 
eż 
iu 
m

lo 
ie

ać 
ez 
y- 
ie

UROCZYŚCIE obchodzili 
swoje święto nauczyciele i 
wychowawcy Przyzakładowej 
gSZ MPK. W sali Zakłado­
wego Domu Kultury przy u- 
jjcy Bocheńskiej odbyło się 
spotkanie przedstawicieli kie­
rownictwa i kolektywu spo­
łeczno-politycznego Przedsię­
biorstwa z tymi, którzy po­
wierzoną im młodzież wycho­
wują i przygotowują do pracy 
W zakładach MPK.

Serdecznymi słowami powi­
ta! wszystkich zebranych dy­
rektor Przyzakładowej 
Kazimierz Sułkowski, 
stwierdził m. in., że nie 
polepszyły się warunki
terialne kadry wychowawców 
i nauczycieli, ale także dydak- 

' J-czno-wychowawcze, co sta-

zsz 
który 
tylko

ma-

wania na rok bieżący jeszcze 
wyższych zadań dla szkoły.

Za 20 lat wyróżniającej 
pracy nauczycielskiej Złotym 
Krzyżem Zasługi odznaczona 
została Marta Jędrzejczyk. 
Nagrody Kuratorium otrzy­
mali zastępca dyrektora ds. 
pedagogicznych Anna Kier- 
sztyn oraz Zofia Kalicka, El­
żbieta Łagoda i Bogumił No­
wak.

Zastępca dyrektora MPK 
ds. pracowniczych Stanisława 
Kostro, podziękowała kierow­
nictwu Szkoły, nauczycielom i 
wychowawcom za coraz lep­
sze postępy uczniów w nau­
ce, wychowaniu i dyscyplinie! 
Na ręce dyrektora ZSZ prze­
kazała pisemne podziękowa­
nie dla Szkoły od dyrektora 
MPK Tadeusza Trzmiela.

Poinformowała również o 
przyznanych przez Przedsię­
biorstwo nagrodach dla za­
stępcy dyrektora ZSZ Stani­
sława Kiełbasy i wyróżniają­
cych się pracowników War­
sztatów Szkolnych.

W części artystycznej wy­
stąpiła młodzież ZSZ z oko­
licznościowym, bardzo uda­
nym programem, przygotowa­
nym pod kierunkiem Ewy So­
snówki, oraz młodzież z 
„Tramwajowego Szczepu Har­
cerskiego”, ' który prowadzi 
Franciszek Jach.

M. B.

Aktorzy prowincjonalni

to się podstawą do zaplano-
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jy Iberyjska motoryzacja

WBREW pozorom produkty hiszpańskiego przemysłu motory- 
acyjnego wcale nie sa obce polskiemu rynkowi. Wystarczy przy- 
omnieć. że jeszcze w latach pięćdziesiątych, w czasach panującej 
r Hiszpanii dyktatury generalissimusa Franco, do Polski, kon- 
retnie do firmy PKS. trafiły hiszpańskie ciężarówki „pegaso”. 
iamochody osobowe z Półwyspu Iberyjskiego przyjechały nad Wi- 
le w początkach lat siedemdziesiątych pod postacią „seatów 850” 
przedawanych za waluty wymienialne. W prywatnym imporcie 
:afiały sie też inne .Jiiszpany”. choćby widywany przed kilku la- 
r na ulicach Warszawy model „seata” z przednia częścią nadwo- 
ia od „fiata 126p”. zaś tylną z „fiata 127”. Dzisiaj, po relatywnej 
bniżce opłat celnych za samochody, spowodowanej wzrostem no- 
>wań dolara USA na krajowym wolnym rynku samochody wy- 
todukowane w Hiszpanii także zaczynają przyjeżdżać 
ym bardziej, że używane „seaty” różnych modela sa 
mie w krajach Europy Zachodniej.
Poprzez pryzmat „seata 850” hiszpańska motoryzacja 

ikom kojarzyła sie z firma FIAT. Bo też i tak było przez długie 
ita. Firma SEAT produkowała na włoskiej licencji identyczne lub 
ieco zmodyfikowane modele koncernu z Turynu. Na przełomie 
it siedemdziesiątych i osiemdziesiątych zaczął sie rozdźwiek na 
nil FIAT — SEAT. Wyprodukowany w Hiszpanii „seat ronda”, 
iemal identyczny jak „fiat ritmo” prezentowany był już nie jako 
rodukt licencyjny. FIAT zaprotestował, doszło do procesu sado- 
rego. który SEAT wygrał... Hiszpanie udowodnili, że ponad trzy 
zwarte ich samochodu nie ma nic wspólnego z dotychczasowym 
cencjodawca i sad dał wiarę tym argumentom.
Obecnie firma SEAT współpracuje z koncernem VOLKSWA- 

®N, choć nadal nadwozia wielu produkowanych przez nia samo- 
hodów przypominają wyjściowe modele z Turynu. „Seat mar- 
ella” w ogólnych zarysach wygląda jak „fiat panda”, „seat ibiza” 
o jakby zmodernizowany „fiat ritmo”. „seat terra kombi” nad- 

le- ioz i owo jest niemal identyczny jak dostawczy „fiat 127 fiorino”. 
b-C-ść mechanizmów tych samochodów pamięta deski kreślarskie 
środków badawczo-rozwojowych firmy FIAT, ale sporo nowo- 
zesnych rozwiązań pochodzi od VOLKSWAGENA. Zakłada sie. że 
o roku 1990 właśnie koncern VOLKSWAGEN będzie dyktował 
oawlazania konstrukcyjne nowych modeli SEAT-a.

W 1987 r. padł rekord produkcji samochodów osobowych w 
liszpanii. Wszyscy wytwórcy wykonali łącznie 1.402.574 samocho­
dy, przy czym największy udział miał właśnie SEAT/VW — 
86.421 pojazdów różnych modeli. Ale hiszpańska motoryzacja to 
ie tylko SEAT. Dobrze poczyna sobie firma FASA-RENAULT 
Parto wiedzieć. Se to właśnie Hiszpanie wymyślili i pierwsi za- 
tosowali w produkcji 5-drzwiowe nadwozie samochodu „renault 

Hiszpański FORD dostarcza na europejskie rynki modele „ford 
iesta”, „ford escort”. „ford orion”. ale jednocześnie wytwarza ora - 
de pół miliona silników rocznie na potrzeby innych europejskich 
abryk FORDA. Koncern PEUGEOT-TALBOT w Hiszpanii właśni* 
redukuje modele „205” i „309”. by w pełni zaspokoić popyt rysi­
owy na nie. Warto też wiedzieć, iż podjęta została decyzja. <ż po 
aerzestaniu produkcji luksusowego modelu „505” we Francji jego 
Wytwarzanie kontynuowane będzie w Hiszpanii. Prócz tego dzia- 
a.ią jeszcze w Madrycie lub jego okolicach CITROEN HISPANIA 
1. A.. GENERAL MOTORS („opel corsa’! także produkowany jest 
w Hiszpanii), czy SANTANA. montującą licencyjne samochodziki 
erenowe „suzuki SJ 410” i „SJ 413” i mająca uruchomić budowę 
większych samochodów terenowych na bazie „land rovera”
Kończąc przegląd hiszpańskiej motoryzacji nie sposób pominąć 

irme NISSAN-MOTOR IBERICA działająca w Barcelonie. Ten 
apoński przyczółek na Półwyspie Iberyjskim słynie przede wszys- 
kim z produkcji taksówek miejskich na bazie ..nissana praire” 
Natomiast działająca w Galicji, w La Corunie firma IMFSA bu 
>uie nadwozia użytkowe — combi, pick-up czy furgony izoter- 
a:czne — na podwoziu .seat malaga”. IMESA ma również zamiar 
>odj ć produkcje niewielkich samochodów terenowych, na które 
Popyt rośnie coraz bardziej nie tylko w Hiszpanii, lecz również w 
jalej Europie. Warto przy tym wiedzieć, że pojazdy wytworzone 

„ 'Okami hiszpańskich robotników słyną z dobrej jakości. W orzc- 
P hwnym razie nie udałoby sie wyeksportować na europejskie 

jwiatowe rynki niemal dokładnie połowy samochodów osobowych 
ir- Wyprodukowanych w Hiszpanii w 1987 r. Spośród 1.4 min samo- 
' -kodów osobowych, które światło dzienne ujrzały na Półwyspie 

rOryjskim, do odbiorców poza Hiszipania' trafiło aż; 706.500 polar-
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Sekcja Historyczna
(Dokończenie ze str. 6)

Zgromadzić trzeba także roz­
maitego rodzaju dokumenty pi­
śmiennicze, jak listy, korespon­
dencje, książki pamiątkowe, 
kalendaria zdarzeń, relacje, ży­
ciorysy, wspomnienia, albumy 
pamiątkowe, dyplomy, kwerne- 
dy pracy poszukiwawczej, re­
gulaminy, sprawozdania, służ­
by, protokoły narad, notatki słu­
żbowe, decyzje i orzeczenia, ek­
spertyzy, kroniki taboru, ma­
teriały okolicznościowe, książki, 
wydawnictwa periodyczne, dru­
ki służbowe wewnętrzne itd. 
itp.

Celem zebrania, uporządko­
wania, zewidencjonowania i 
zarchiwizowania wszystkich 
materiałów, dotyczących historii 
komunikacji miejskiej i jej za­
bytków, dla przyszłego Muzeum 
Komunikacji Miejskiej, Miej­
skie Przedsiębiorstwo Komuni­
kacyjne w Krakowie powołało 
w 1985 r. Sekcję Historyczną.

MARTA MICHAŁOWSKA

13 września — motorniczy 
Jan Topa z ZTP, na skutek 
pobicia przez nietrzeźwego pa­
sażera, doznał obrażeń we­
wnętrznych głowy.

28 września — uczeń Przy­
zakładowej ZSZ Roman Hor- 
wat, podczas praKtycznej nau­
ki zawodu w ZNT, w trakcie 
odciągania wiór z łoża tokarki, 
doznał rany ciętej palca pra­
wej ręki. Przyczyną był brak 
doświadczenia. poszkodowane­
go oraz nieodpowiednio oszli­
fowany nóż tokarski, który 
powodował powstawanie cią­
głego, skłębionego wióra, trud­
nego do usunięcia.

wrześniu pojazdy MPK 
udział w 98 wypadkach

We 
brały 
i kolizjach drogowych. W 2 
z nich zawinili', pracownicy 
naszego Przedsiębiorstwa. W 
ZAB zanotowano 
sie 8 wypadków 
tym 4 zawinione, 
(3 zawinione), w 
(2 zawionione), w ZAP — 
(6 zawinionych), w ZTH — 
(4 zawinione), w ZTP — 25 
zawinione), w ZTX — 4, 
ZTS — 3 (1 zawiniony), 
pojazdy — 2.

w tym cza- 
i kolizji,- w
w ZAC — 7 
ZAW 15 
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WYDAWAŁO się, że wyjazdowe zwycięstwo z Dalinem w My­
ślenicach będzie dla piłkarzy ZKS zapowiedzią lepszych czasów. 
Niestety, już w najbliższym meczu przyszła klęska 0—5 z Go- 
ścibią Sułkowice na własnym stadionie. Potem Tramwaj zre­
misował 0—0 na boisku beniaminka — Borku i wreszcie przysz­
ła kolej na zwycięstwo — z Bronowianką 2—1 (bramki Michno 
i Grzonka) oraz w tym samym stosunku w Podłężu z Piłkarzem 
(bramki Nęcek, Grzonka, gospodarze nie wykorzystali rzutu 
karnego). W spotkaniu z liderem tabeli zdaniem wielu obser­
watorów, najlepszą obecnie drużyną „okręgówki” — Grębało- 
wianką, Tramwaj w obecnej dyspozycji był bez szans, nawet na 
własnym boisku. Gładka porażka 0—3 potwierdziła tylko różni­
cę w umiejętnościach czołowych drużyn i ZKS. W zespole Grę- 
bałowianki, podobnie jak w Tramwaju występuje kilku piłkarzy 
którzy grali wcześniej w znanych drużynach krakowskich — 
Wiśle, Hutniku, Cracovii. O ile jednak ci z Grębałowa, z bez­
względnie najlepszym zawodnikiem drużyny, znanym z pierw­
szoligowych boisk Januszem Surowcem, swoją klasę pokazują 
przede wszystkim w grze, o tyle niektórzy z zawodników 
Tramwaju, którzy takimi umiejętnościami piłkarskimi wykazać 
się nie mogą, wyżywają się w prowincjonalnych gestach, pou­
czaniu kolegów, prowokowaniu przeciwników i sędziów. 9 miej­
sce w tabeli i wysokie porażki z co lepszymi drużynami powin­
ny starczyć za komentarz takiego podejścia do gry. Przed tre­
nerem Jerzym Mikołajczykiem stoi obecnie trudne zadanie wy­
tłumaczenie „gwiazdom”, że gdyby ich umiejętności równe były 
choć w połowie samopoczuciu, to graliby oni w reprezentacji 
narodowej, a nie drużynie z końca tabeli klasy okręgowej, (kg)

Mistrzostwa
tT MELSZTYNIE nad Du­

najcem odbyły się 1 paździer­
nika mistrzostwa wędkarskie 
pracowników MPK i ich ro­
dzin w konkurencji spławiko- 
wej. Przy pięknej jesiennej 
pogodzie 30 wędkarzy, repre­
zentujących komórki organi­
zacyjne przedsiębiorstwa 
(ZNT, ZTH, ZTS, ZAW i inne) 
walczyło o palmę pierwszeń­
stwa. A oto wyniki: I miejsce 
Jerzy Nikiel z ZNT, II — Zbi­
gniew Rybiński z ZNT, III — 
Adam Ostafin z ZAW, IV — 
Edward Hefko z ZNT i V ’•— 
Marek Grabowski z ZAW.

Nie chcieli się organizatorzy 
imprezy wypowiedzieć na te­
mat ilości i wagi złowionych 
ryb, domyślać się więc należy, 
że były to sztuki nie lada, a 
może też rybki nie dopisały? 
Ważne jednak było to, że e- 
mocji sportowych nie brako­
wało i wypoczynek sobotni u- 
dał się znakomicie.

wędkarskie
Zawody zorganizowała sek­

cja wędkarska Ogniska TKKF 
„Tramwajarz”, a W jej imie­
niu funkcję gospodarza im­
prezy pełnił kol. Marek Gra­
bowski z ZAW, który najlep­
szym wędkarzom wręczył dy­
plomy i nagrody ufundowane 
przez dyrekcję MPK.

W punktacji zespołowej I 
miejsce oraz puchar przecho­
dni zdobyła drużyna z ZNT 
przed ZAW. Pomimo że se­
zon wędkarki kończy się już 
w tym roku, informujemy! 
wszystkich zwolenników i 
sympatyków wędkowania ® 
możliwości uczestnictwa we 
wspólnych wyjazdach naszej 
sekcji w przyszłym roku, w 
każdą wolną sobotę sezonu. 
Szczegółowych informacji u- 
dzieła kol. Marek Grabowski 
z ZAW lub Oddział Sportu i 
Rekreacji tel. 66-20-22 wew, 
1C-42, a także Zarząd Ogniska 
TKKF „Tramwajarz”. (Z. F.)

Rajd górski pracowników MPK
TRADYCYJNIE już okres 

jesienny obfituje w liczne im­
prezy turystyczne. Nie wta­
jemniczonych informuję, iż 
mowa tu oczywiście o impre­
zach organizowanych przez 
nasze zakładowe koło PTTK, 
w. których oprocz członków 
wziąć udział mogą również 
pracownicy MPK i ich rodzi­
ny — nie zrzeszeni 
Jednym słowem

w kole, 
wszyscy, 

którzy lubią „łyknąć” świeże­
go powietrza, nacieszyć oczy 
pięknem górskiego krajobra­
zu.

XIV ogólnopolski rajd gór­
ski pracowników MPK, który 
trwał w okresie 4—11 wrze­
śnia, prowadził po terenach 
Pienin i Gorców. 150 ucze­
stników z całej Polski, repre­
zentujących trzynaście (odpu­
kać) przedsiębiorstw komuni­
kacyjnych, w tym również za­
przyjaźniona drużyna z 
niego przedsiębiorstwa

brat- 
w

Dreźnie, zdobywało punkty do 
Górskiej Odznaki Turystycz­
nej, utrwalało przyjaźnie, za­
wiązywane na szlakach tury­
stycznych przy wspólnym po­
konywaniu trudności i podzi­
wianiu widoków, 
zakończenie 
Krościenku, 
no ognisko, 
czenia oraz 
którego walory smakowe mo­
żna było ocenić szczególnie w 
warunkach plenerowych, gdzie 
apetyty uczestników dopisy­
wały na medal. Były oczywi­
ście i piosenki turystyczne 
przy akompaniamencie gitar i 
nawet harmonii, było uroczyste 
podsumowanie rajdu i wręcze­
nie symbolicznych upominków 
dla najaktywniejszych drużyn. 
Honory gospodarza imprezy 
pełniła Józefa Maciejasz — 
aktualnie sprawująca funkcję 
prezesa Koła. Imprezę zaszczy­
cił swoją obecnością Marian 
Dudek — zastępca dyrektora 
as. ruchu, były długoletni pre­
zes Koła, doświadczony tury­
sta górski, który przekazał 
wszystkim turystom serdeczne 
pozdrowienia w imieniu dy­
rektora MPK, życząc dalszych 
udanych wypadów w góry. Do 
zobaczenia na szlakach rajdo­
wych w przyszłym roku. (ZF)

Uroczyst® 
rajdu nastąpiło w 
gdzie przygotowa- 
kiełbaski do pie- 
wspaniały barszcz.

SZACHY
KOLEJNYCH meczach 

rundy jesiennej o mistrzostwo 
okręgu w szachach drużyna 
Tramwaju pokonała 5:1 MLK 
Myślenice, a drużyna junio­
rów pokonała w stosunku 
3,5:2,5 juniorów Cracovii.

(W. T.)



Pa długim zwolnieniu cho­
robowym Malinowski -wraca 
do pracy.

— Cześć! Co ci było? — py­
tają koledzy.

— W czasie urlopu złama­
łem nogę w dwóch miejscach...

— No, to teraz przynajmniej 
wiesz, jakich miejsc unikać w 
przyszłym roku...

*
Nowak spotyka Malinow­

skiego.
— Wierzysz w sny?

Coś ty!
— A ja wierzę. Wyobraź so­

bie, wczoraj śniło mi się, że ■ 
prowadzę tramwaj i jak się 
obudziłem; okazało się, że rze­
czywiście prowadzę tramwaj!

KRZYŻÓWKA

O USPOKAJANIU ruchu w śródmieściu napisano już wiele. 
Pewne decyzje podjęto i w naszym Przedsiębiorstwie. Problemy 
komunikacyjne rozwiązaliśmy na tyle na ile było nas stać, po­
trzeby- są oczywiście dużo większe. Najlepszym wyjściem była­
by komunikacja citibusowa. Plan tras opracowaliśmy, jeździć 
możemy od dziś, tyle, że nie ma jeszcze citibusów. Produkcja 
krajowa to sprawa przyszłości i to dość odległej. Można nato­
miast '— właściwie od dziś — kupić takie autobusy z kopro­
dukcji „Ikarusa”. i ,,Volkswagena”. Kupić można, tyle -że jeden 
pojazd kosztuje 66 tys. marek zachodnich

Nasze Przedsiębiorstwo wystąpiło do Wydziału Gospodarki 
Komunalnej Urzędu Miasta Krakowa o zakup w pierwszym 
rzucie'20 citibusów. Koszt tej pierwszej, partii to 1 min. 320 tys. 
marek'. Docelowo przewidujemy 69 jednostek Cźy zostaną ku­
pione? W chwili składania-gazety, nie ma jeszcze odpowiedzi 
8 Wojewódzkiej-Komisji Planowania UMK, na pismo Wydziału 
w sprawie zakupu owych 20 sztuk. Wszystkie citibusy koszto­
wałyby 4 min. 200 tys. marek. Czy miasto będzie stać na ten 
wydatek? Fot. Stanisław Makarewicz

*
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£ ’
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Kowalski, który wciąż czuł 
się niedobrze, ponownie idzie 
do lekarza:

— Hm... — zastanawia się 
doktor — a brał pan lekar­
stwo, które poprzednio panu 
zapisałem?

— Nie panie doktorze...
— Nie rozumiem! Dlaczego?
—. Bo na butelce było napi­

sane: „przechowywać szczelnie 
zamknięte".

*
Zdyszany facet dobiega do 

tramwaju, w chwili gdy mo­
torniczy dał sygnał, że zamyka 
drzwi.

—- Ludzie! Trzymajcie drzwi, 
bo się spóźnię do pracy! —- 
wrzeszczy. — Gdy już wsiadł 
i chwilę odsapnął, mówi:

— Bileciki do kontroli, pro­
szę...

PRAWOSKOŚNIE: 1. służy do barwienia szkła i porcelany, 
2. imię reżysera filmowego („Przepraszam, czy tu biją”), 3. za­
razek, 4. akwamaryna, 5. miejsce widokowe, 6. do czerpania 
ryb z kadzi, 7. wchodzi w skład orkiestry symfonicznej, 8. pier­
wiastek, składnik stopowy stali zwiększający jej wytrzymałość 
mechaniczną, 9. usterka, wada, 10. zbytnia pewność siebie, 1L 
schronisko dla zmotoryzowanych, 12. miasto Talesa, 13. śnieżny 
,lub inflacyjny, 14. mała czekolada, 15. rybka akwariowa, 16. kie­
rowca TU-134.

LEWOSKOSNIE: 1. rolniczy parnik, 2. smaczna dynia, 3. za­
mieszkuje Luksemburg, 4. element oficjalnego stroju sędziów, 
5, część powierzchni ziemi, 6. zwierzęcy klej, 7. jeździec, ry­
cerz arabski, 8. lennik, 9. służący, lokaj, 10. operowy śpiewak, 
11 mieszaniec, 12. podobny do motoroweru, 13. pracownik 
stoczni, 14. „Ognisty ptak”, 15. nasz Wersal, 16, rodzaj czcionki 
drukarskiej.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 16

Poziomo: potentat; okap, Adare, sanna, twist, tusza, Adrian 
klin; bort, Saba, Atta, komik; pasta, liana, Rytro, nosze, aura*

Pionowo: plajta, transformator, nietakt, administrator, kon­
trabasista, plakat, usta, sapanie, skarga, patent, klon. ,- .

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr l» wyto 
sowa! Bogusław Piwowarski.

NA PRZYSTANKU
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Interesujące wyniki przy­
niosła ankieta przeprowadzo­
na przez dziennik ..Washing­
ton Post” wśród mieszkańców

. TABOR ZAKŁADOWY 
WZMOCNI WPK?

NIERENTOWNY EKSPORT 
ZAKŁADÓW „IKARUS"

PIERWSZE METRY 
DRUGIEGO ODCINKA

Coraz większym prooiemem 
dla węgierskich zakładów „I- 
karus” jest kwestia określenia 
ceny autobusów wysyłanych 
do krajów socjalistycznych. U- 
zgodniono bowiem wzrost cen 
o 2,2 proc., podczas gdy za­
kład musi płacić swoim ko­
operantom o 6—7 proc, więcej 
niż dotychczas. Eksport- do 
krajów socjalistycznych przy­
niósł straty sięgające w uh 
roku 600 min forintów. Mimo 
to.-że po zapłaceniu- wszys­
tkich podatków „Ikarus” o • 
siągnął czysty zysk w wysoko­
ści. 130 min forintów Zakład 
mą montownię na Kubie, 
gdzie składa się jeden autobus 
dziennie. Największym ryn­
kiem „Ikarusa” jest ZSRR, 
który kupuje 8--10 tys. auto­
busów rocznie. Obecnie przy 
pomocy specjalistów węgier­
skich w ZSRR budowany jest 
zakład, który, pode imię pro­
dukcję autobusów.

Duże trudności z dojazdem, 
a zwłaszcza powrotem z pracy 
w godzinach popołudniowych 
odczuwają klienci WPK w Ka- 
towickiem. Kolegium Wojewo­
dy Katowickiego, wychodząc, 
naprzeciw słusznej krytyce 
społecznej uznało, że poprawę 
funkcjonowania komunikacji 
można osiągnąć noprzez. włą­
czenie do obsługi mieszkań­
ców autobusów należących do 
zakładów pracy. V? sumie w 
woj. katowickim jest 8250 au­
tobusów. z których 2900 przy­
pada na WPK i PKS. a po­
nad 5270 dysponują właśnie 
zakłady pracy Zobowiązano 

zatem dyrektora Wydziału 
-Komunikacji do rozpoczęcia 
rozmów z kierownictwem 
przedsiębiorstw, co umożliwi­
łoby włączenie będącego w 
ich gestii taboru do komuni­
kacji pasażerskiej.

TRASA ŁAZIENKOWSKA 
DŁUŻSZA O 2 KILOMETRY

Przed Dniem Wojska Pol­
skiego w Warszawie oddano 
do ruchu blisko 2-kilometro- 
wy zachodni odcinek Trasy

Łazienkowskiej. przedłużający TRAGICZNY WYPADEK 
ją od Pomnika Lotnika do aL NA PRZYSTANKU 
Jerozolimskich w rejonie __ _ _
Dworca Zachodniego. W bu­
dowie ostatniego - fragmentu 
trasy, mającego istotne attacze- 

. nie . dla usprawnienia komu­
nikacji w stolicy. znaczący 
wkład wnieśli żołnierze wojsk 
kolejowych i drogowych. In­
westycję zrealizowano zaled­
wie w ' półrocznym terminie 
dzięki żołnierskiemu czynowi 
podjętemu dla uczczenia 
rocznicy, LWP

Nie widać ieszcze-nawet za­
rysów przyszłych stacji dru­
giego odcinka metra, a war­
szawiacy tylko domyślają się. 
w którym miejscu dokładnie 
nrzebiegać będzie iego trasa, 
ale prace ziemne iednak iuż 
się rozpoczęły. W rejonie 
Dworca Gdańskiego ruszyła

pierwsza tarcza drążąca tunel 
w kierunku południowym Wa­
runki gruntowo-wodne nie 
sprawiają górnikom większych 
kłopotów. Wyjątkowo pilne za­
danie mają obecnie do wyko­
nania pracownicy przedsię- 

• biorstwa zagranicznego ..Uni- 
kraft”. którzy próbują jak naj­
szybciej uporać sie z przebu- 

■ dowa kanału od ul. Mura-
iwwskiej do Anielewicza. oraz 
urządzeń dla przyszłej stacji 
określanej na roboczo A-l 7,

W brazylijskim mieście7 Por­
to 'Allegro na przypadkowych 
przechodniów i grupę osób 
stojących na przystanku auto­
busowym zawaliło sie ważące 
5 ton żelbetonowe zadaszenie, 
które wisiało nad wejściem do 
domu towarowego. 9 osób zgi­
nęło. a 8 z poważnymi obra­
żeniami odwieziono do szpi­
tala. Wśród ofiar śmiertelnych 
jest 6-letnia dziewczynka. 7 
kobiet i 10-letni chłopiec. Do 
tragedii doszło w godzinach 
popołudniowych, gdy w hand­
lowej dzielnicy miasta pano­
wał wzmożony ruch.

NAJWIĘCEJ KŁOPOTÓW 
Z TAKSÓWKARZAMI

Waszyngtonu. Na pytanie: Kto 
sprawia im najwięcej przy­
krości w ciągu dnia? — 33 
proc, respondentów odpowie­
działo. że taksówkarze. Nie 
najlepsza opinia o waszyng­
tońskich taksówkarzach bierzę 
się m. in. stąd, że w wielu 
samochodach nie ma liczni­
ków. co oznacza dowolność w 
żądaniu opłaty za kurs. O- 
prócz tego wielu taksówkarzy 
wywodzi się spośród imigran­
tów. nie znających miasta, a-

ni języka angielskiego, .co tak­
że jest przyczyną konfliktów 
z pasażerami.

METRO W SZANGHAJU
I PODZIEMNE MIASTO
Największe miasto Chin — 

Szanghaj rozpoczyna budowę 
metra. . Pierwsza linia długo­
ści 14,6 km ma być oddana 
do -eksploatacji w 1992 roku. 
W przyszłości zamierza się 
stworzyć pod miastem rozga­
łęziona sieć komunikacyjną 
łącznej długości 176 kilome­
trów. Pod Szanghajem ma po-

BROOKLYN I QUEENS 
NAJNIEBEZPIECZNIEJSZE

Według . danych zarządu 
transportu miejskiego, w cią­
gu pierwszych 6 miesięcy br. 
w metrze nowojorskim popeł­
niono o 667 poważnych prze­
stępstw więcej niż w tym sa­
mym okresie ub. roku. Naj­
częściej 
miejskiej 
rabusiów, 
zuchwali

___ ____ . Brooklyn i Queenś, gdzie naj- 
wstąć całe podziemne miasto, ostrzej 
w tym pasaże handlowe, 
zbiornik wodny i elektrownia. 
Zagospodarowanie „podziem­
nej ' przestrzeni” 12-miliono- 
wego miasta — zdaniem spe­
cjalistów — pomoże w roz­
wiązaniu obecnych skompliko­
wanych problemów, takich jak 
przeludnienie. przeciążenie 
środków transportu i niedo­
statek ziemi.

„DZIEŃ BEZ SAMOCHODU" 
W STOLICY SZWECJI

Pierwsza niedziela paździer­
nika była w stolicy Szwecji 
po raz pierwszy „Dniem bez 
samochodu”. Decyzji władz 
miejskich w tej sprawie, pod­
jętej na wiosnę br. nie udało 
sie wprawdzie zrealizować w 
pełni, ponieważ po fakcie już 
uznano, że całkowite wstrzy­
manie ruchu kołowego, jak 
pierwotnie zakładano, godzi­
łoby w prawa obywateli, zmu- , 
szając do zachowań sprzecz­
nych z ich życiowymi plana­
mi na ten dzień. Ruch samo­
chodowy wstrzymano jedynie 
na głównym ciągu komunika­
cyjnym miasta, oddając go we 
władanie pieszych i rowerzy­
stów. Centrum opanowane zo­
stało przez zespoły amator­
skie występujące na jezdniach 
wolnych od samochodów.

pasażerowie kolei 
stają się ofiarami 
którzy szczególnie 

są w dzielnicach

występuje problem 
narkomanii, która jest przy­
czyną coraz większej liczby 
przestępstw. Mieszkaniec No­
wego Jorku nie czuje Rię ró­
wnież bezpieczny po wyjściu 
z metra- Na kolej podziemną 
przypada bowiem tylko _ 3 
proc, przestępstw popełnia­
nych w największym mieście 
amerykańskim.

(Oprać. 1-K)
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